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14-cie piłkarskich meczów międzynarodowych daje nam ogólny bilans dodatni

WYNIKI ŚWIĄTECZNE
Ruch — Fortuna 54.
Garbarnia — FC Wien 2'0.
PC Wien— Cracovia 4:0.
Szeged — Pogoń 1:1 i 1:0.

! Warta — BSV 92 1:0.
Polonia — BSV 92 2:2.
Sportklub — Legja 4:2.
Sportklub — I. F. C. 4:2.
Amatorski—Sportklub 5:0.
Poznań — Wrocław 5:3.

’ Łódź — Wrocław 4:1.
Duisburg — Wisła 3:2. 
Bruksela — Wisła 2:1. 
Tegoroczne święta Wielka

nocne przyniosły nam bogaty 
międzynarodowy program pił
karski. W Polsce bawiły dwie 
drużyny wiedeńskie, trzy nie
mieckie i jedna węgierska. Po- ■ 
zatem piłkarze Wisły brali m-J 
dział w turnieju międzynarodo- i 
wym w Brukseli, gdzie zmierzy, 
li się z niemiecką drużyną „Dui- 
sburg“ i reprezentacją miasta 
Brukseli.

Bilans spotkań tych jest na- 
ogół korzystny, przyczem pod 
uwagę bierzemy tylko mecze li
gowe i te zawody drużyn niż- j 
szych, w których udział brał i 
wiedeński Sportklub. Dla do-i

Zapaśnicy pohcy *v Kopenhadze

RUCH PO PIĘKNEM ZWYCIĘSTWIE NAD FORTUNA 
zyskał sobie nowy rozgłos w Niemczech. Od lewej: Peterek, Urban, Dziwisz, Rurański, Wodurz, 

Czempisz, Wilimowski, Badura. Zarzycki, Giemza, Tatuś.
kladności należy jednak stwier
dzić, że odbył się też szereg!
spotkań mniejszego kalibru za
równo na Pomorzu jak i na Ślą
sku z udziałem drużyn krajo
wych i zagranicznych.

Jak z podanej wyżej tabelki 
wynika rozegrano w czasie 
świąt w sumie 14 zawodów, z 
których sześć wygraliśmy, dwa 
zakończyły się remisem, a sześć 
dalszych przyniosło nam poraż
ki. Bilans bramkowy jest dodat
ni i wyraża -ię w cyfrach 32:26 
dla Polski. Mamy go do za
wdzięczenia przedewszystkiem

Jeśli chodzi o klasyfikację we 
dle narodowości to najlepiej wy 
szli Węgrzy, którzy oddali tylko 
jeden punkt. Węgrzy reprezen-

Najgorzej wyszli Niemcy. Czol Częściowo zrehabilitowała

wysokiemu zwycięstwu Ruchu
nad Fortuną i Amatorskiego nad 
Spor ddnhein.

towali też relatywnie najlepszą 
klasę, gdyż wchodzą jako czwar 
ty reprezentant swego kraju do 
turnieju o puhar środkowej Eu
ropy.

Wiedeń przysłał nam dwa ze 
społy wprawdzie pierwszej Li
gi jednak niższej kategorji. Sto
sownie do tego ułożyły się też 
wyniki. Na pięć spotkań wiedeń 
czycy wygrali trzy, a dwa prze
grali, przyczem wysoka klęska

łowy reprezentant najlepszej kia 
sy niemieckiej Fortuna z Dus
seldorfu przegrała w wysokim 
stosunku z Ruchem, jedna z 
pierwszych drużyn Berlina B. 
S. V. 92 uzyskała tylko remis z 
Polonią, figurującą u nas na o- 
statniem miejscu i przegrała z 
Wartą. Najmniejszej roli nie ode 
grała reprezentacja Wrocławia.

piłkarstwo niemieckie drużyna 
Duisburg, która pokonała Wisłę 
na terenie brukselskim różnicą 
jednej bramki. Gdy weźmiemy 
pod uwagę daleką podróż Wi
sły i osłabienie drużyny brakiem 
dwu graczy, to ostatecznie i ten 
wynik jest dla nas jeszcze ko
rzystny.

Polacy bez miejsca
Sportklubu z Amatorskim 
krawa ju żna mały skandal.

za-
iKONiPENiHAGA, 22.4. — Tel. wl. 

W poniedziałek został zakończony 
turniej zapaśniczy o mistrzostwo 
Europy, nćę przynosząc naszym 
barwom spodziewanych przez PZA 
■sukcesów. W ogólnej klasyfikacji 
nie zajęliśmy ani jednego punkto- 
wianegomiejsca. Najlepiej jeszcze

SPORTKLUB (WIEDEŃ) — LEGJA 4:2, 
Obrona gości walczy z Nawrotem i Skrzypczakiem.

Rot Weiss-Łegj a
Program spotkania berlińskiego

Berlin, 20 kwietnia. । rozegra w Berlinie 3 pokazówki. 
Program; tenisowego spotkania | spotka się kolejno w piątek z Lun-

cjalne spotkanie klubowe rozegra z 
c ; ,. . . . . t „ obu stron wszystkiego czterech graSzaJewski po zwycięstwie md Ło
tyszem Jeyers&m. przegrał z m:- 
strzem Europy. Szwedem Svedber

klubowego Legja — Rot Weiss Jest i dem. w sobotę z Denkerem i wnie- 
już ustalony. Dotyczy to przede- | dzielę z Gópferteni.
wszystkiem niemieckiego doubla, Decyzja wystawienia przeciwko 
który tworzyć'będą von Cramni i | Legji pary von Cramm — Henkel 
Henkel. Tak więc trzydniowe ofi- I jest konsekwencją zawodu, jaki w 
riahm «nnftnnip Hnhmw rnypo-ra -z męcZU Z Anglikami Sprawili VOU

czy
Pierwszego dnia meczu spotkają

się w singlach von Cramm — Tło-5>ię w MHgiauii vun vranim— no- ęęi&in, CiRiiiisiztkci nie odniósł ani je™ • HauJia u? ««aUa

Cramm — Gopfert. Denker miał 
znów zamalo treningu i kondycja 
jego może nie wystarczyć w meczu 
ewentualnie dłuższym niż czterose- 
towy. To też opowiedziano się za 
parą, która przypuszczalnie powo
łana będzie później do służby poka
zowej.

tę rozegrany zostanie doubel vonprzegrał z Niemcem Moeohelem. a
miał nadwagę.potem Wreszcie ostatniego

Spatenka. Losy Cramm — Hebda i Henkel — Tło-
czyński.

Tarłowski, który jak wiadomo * wypoczynek i trening w Berlinie.
lem po 4:50 i Łotyszem Atarsem. ski byl 4-ty, a Neuff — 5-ty.

*
W CZWARTEK, DN. 25.IV UKAZE SIĘ W CAŁYM KRAJU 

RANO NASTĘPNY (NUMER PRZEGLĄDU SPORTOWEGO

Zespół Legji opuszcza, jak- wia
domo, Warszawę w. środę rano sa
molotem, będzie więc miał 2 dni na

przesądził vicemistrz Europy. Nie
miec Biilimer i mistrz Europy 
Szwed Cadier. Ostatecznie Sżajew.

। powiodło się Neuffowi i Szajew- 
। skiemu. Neuif odniósł przynajmniej 
jedno zwycięstwo z Raabem, prze 
grywając potem z Niemcem ' Ehr-

poiem miał nadwagę. Dworoka ’
wyeliminował ostatecznie Czech }yre,szci®

Krysmalskiego dnia, w niedzielę, spotkają, się von

dnego zwycięstwa, Świętosławski

i
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POGOŃ (LWÓW) — SZEGED (BUDAPESZT) 1:U 
Obrońca lwowian Koziar żatrzy mu je wypad prawośkrzydlow? 

go’gości,

JÓZEF HEBDA
byl bohaterem meczu Ali England Club — Legja, tolg& toń 

jednego punktu na rżeci goś^ — ,AVORY I TŁO CZYNSKI
Przed spotkaniem, które przyniosło stikc^s Anglikowi»
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Nr. 36
PRZEGLĄD SPORTOWY Wtorek, 23 kwietnia 1935 t

Porażka 0:2 i zwycięstwo 4:0
Oto Krańcowo różne wyniki meczów krakowskich F. C. Wien z Garbarnią i Cracovią

KRAKÓW, 20.4. — Garbarnia — F.
C. Wien 2:0 (1:0).

FG Wien: Plaschka, Schneider, Pit- 
roff, Hartl, Zlatohlavek, Cernic, Wal- 
schiitz, Ekenhofer, Weilinger, Lanik, 
(Hassmann.

Garbarnia; Włodek, Pazurek II, 
Joksz, Haliszka, Wilczkiewicz, Lesiak, 
Riesner, Woźniak, Walicki, Pazurek I, 
Skóra.

F. C. Wien należy obecnie do słab
szych drużyn wiedeńskich. Pomimo to 
jednak umie zagrać przyzwoicie. Po
trafi w ptiharze Austrji wygrać z Ad- 
rnirą, potrafi przegrać w Austrią zale- 
dwie 2:4, grając siedemdziesiąt minut w 
dziesiątkę. Na osiągnięcie takiego re^ 
zultatu trzeba mieć pewien „kapitał" 
wiedzy piłkarskiej.

Jeśli więc porównamy rezutaty te 
z przebiegiem meczu wiedeńczyków z 
Garbarnią, dojść musimy do przekona
nia, że zagraniczne drużyny piłkarskie 
przyjeżdżają do nas dla przyjemności. 
Ot tak dla odpoczynku. Przyjeżdża so
bie jedenastu wiedeńczyków, by spę
dzić święta poza Wiedniem, oglądnąć 
piękny Kraków, zabawić się tu i ówdzie, 
a dla opędzenia kosztów tego wszyst
kiego, pochodzić trochę po boisku.

Inaczej trudno sobie wszystko to 
wytłómaczyć. Nie można przecież przy
jąć, iż te „spacerki" po boisku były 
najwyższym wysiłkiem drużyny za
granicznej, która w 85 minucie przy 
stanie 0:1, ma szanse jeszcze na zre
misowanie i nie wysila się zbytnio. Nie 
można sobie przecież wytłómaczyć i- 
naczej faktu, że drużyna, która potrafi 
strzelić bramkę Admirze czy Austrii, 
nie jest zdolna w ciągu 90 minut oddać 
więcej jak 1 — dosłownie jeden — po
rządny strzał na bramkę przeciwnikal

Jak temu zaradzić?
Całkiem prosto. Lać gości w skó

rę ile wlezie i basta!
Ale cóż robić? Tak już jest zawsze. 

Mamy przewagę, jesteśmy lepsi, ogry
wamy gości przez długie kwadranse i 
nie potrafimy tego zaznaczyć cyfrowo. 
Garbarnia była przez cały czas w prze
wadze. Były chwile, w których prze
ciwnik podchodził pod jej bramkę, bv- 
ly to jednak anemiczne, a przedewszy- 
stkiem jakieś bezwolne, porywy, pozba 
wionę zarodka bramki. Bardziej niebez
pieczna dla gospodarzy była niepew
ność ich bramkarza, który kilkakrotnie 
wypuszcza! najsłabsze piłki z rąk, co 
groziło katastrofą. Poza pewnym Jok- 
szem w obronie, dobrze wypadł Hali- ; 
szka w pomocy. Wilczkiewicz, spoczą- 
tku zupełnie poprawny, pod koniec o- j 
padl na silach. ,

Atak, mimo optycznej przewagi, nie i 
potrafił zadowolić w zupełności. Asem i 
atutowym byl Karol Pazurek, który pra I 
cował niezmordowanie, byl na wszyst- ' 
kich pozycjach i strzelał celnie i ostro, i 
Mało wyzyskany był Riesner, którego : 
zagrania są dalej bardzo groźne. . Re- 

"fsżta partnerów, jak Walicki i Woźniak ; 
niepotrzebnie zmieniała pozycje. Ma- i 
my wrażenie, że pierwsze zestawienie ; 
ofenzywy jest najlepsze i nie należa
łoby go rozbijać. ■

Teraz trzebaby coś napisać o prze
ciwniku. No dobrze, ale co? i

Chyba tyle, że bramkarz wiedeński 
by! nietylko graczem o pewnych umie- ' 
jętnościach, ale miał też dużo szczę
ścia. Dobrze spisała się również obro
na, w szczególności Schneider, gracz o i 
wyrobionej marce, należący jednak już 
raczej do starszej gwardii, aniżeli do : 
ery obecnej. Reszta nie uczyniła nicze
go, co mogłoby służyć do stworzenia 
podstawy dla oceny ich umiejętności. 
Najbardziej wypadły poczynania ich u 
ofenzywie. Nieraz rzucało się wprost w 
oczy pytanie: Jak oni grają normal-

toczy się więc spokojnie dalej. Garbar
nia uzyskuje przewagę w polu 1 już w 
8-eJ min. po zagraniu Pazurek I — Wa
licki — Pazurek I, bramkarz gości zmu 
szony jest kapitulować.

Garbarnia jest coraz lepsza. Obaj 
bramkarze interweniują kilkakrotnie. 
Vis-a-vis Włodka czyni to znacznie 
zręczniej i lepiej. Z okresu przed prze
rwą należy jeszcze zaznaczyć, że kon- 
tuzjonowanego Hassmanna zastąpił na 
lewem skrzydle Stropnik. Gra toczy się

przy zmiennej przewadze, akcje gospo
darzy są Jednak solidniejsze.

Po pauzie generalne przegrupowanie 
sił. W Garbarni prawa strona wygląda 
obecnie: Polus — Riesner — na cen
trze zaś gra Woźniak. Trudno powie
dzieć, aby ta zmiana wyszła na ko
rzyść. Przesunięcie żywiołowego Ries- 
nera na łącznika, nie jest celowe. Po 
przeciwnej stronie zastępuje Hassmann 
Lanika na lewym łączniku.

Po kilku atakach wiedeńczyków na-

stępuje okres przewagi Garbarni. Nie 
zmienia to Jednak wyniku. Wożniak w 
39 i Pazurek II w 42 minucie mają 
100-procentowe szanse, których Jednak 
nie wyzyskują. Dopiero Pazurek I w 
43 minucie ustala wynik meczu.

Sędzia p. Seidner zadowolił w zupeł
ności.

KRAKÓW, 22A. F. C. Wien — Cra- 
covia 4:0 (2:0).

10 szylingów to nie Jest wielka suma 
można za to kupić średniej jakości ka
pelusz, lub spędzić w-eczór w Prate- 
rze. A jednak znaczy to w.docznte bar 
dzo dużo, skoro owe 10 szyi, potrafią 
zdziałać cuda...

A było to tak. Po meczu z Garbarnią 
zebrał kierownik klubu F. C. Wien 
wszystkich swych pupilów i palnąwszy 
im repremendę za lichą grę, zapowie
dział obc.ęcie z gaży po 10 szyi, tytu-

lem kary.. Zrobiło to swoje. Mn ;

Byłoby dwukrotnie 1:1
gdyby Niechciol wyzyskał rzut Karny w drugim dniu meczu Pogoni z Szegedem

Chyba nie tak, Jak z Garbarnia. 
Hassmann w tej formie, nie miałby na- 
pewno miejsca w reprezentacji przeciw 
Czechosłowacji.

Niedługo po zaczęciu piłka leży w 
siatce gospodarzy. Lanik strzela bram
kę, ale na szczęście jest spalony. Gra

Lwów, 20 kwietnia.
Szeged FC: Paiinkas; Siraly, Faffay; 

Gyurgso, Somogyi, Bertok; Koranyi IL 
Varga, Vastag, Bognar, Tombacz.

Pogoń:1 Albański; Donsaft (Koziar), 
Jeżewski: Haniu, Wasiewicz, Jawor
ski; Matyas I, Kraus (Zimmer), Zim- 
mer (Matyas II), Borowski, Niechciol

Bramki zdobyli: dla Szegedu Bog
nar, dla Pogoni Matyas I z karnego. 
Sędziował p. Kurzweil.

Wysoka lokata Szegedu w mistrzo
stwach Węgier, miała być do pewnego 
stopnia gwarancją dobrego poziomu 
piłkarzy węgierskich. Pod tym wzglę
dem Węgrzy sprawili pewien zawód 
Nie znaczy to bynajmniej jakoby byli 
gorsi od Pogoni, lub też odbiegali zna
cznie od poziomu średniej klasy środ- 
kowo-europejskiej. Obok licznych stron 
ujemnych, zademonstrowali Węgrzy i 
wiele zalet. Do tych ostatnich należała 
doskonała kondycja fizyczna, połączo
na z odpowiednią lotnością i szybko
ścią, co w rezultacie umożliwiało im 
przeprowadzenie wszelkich akcyj bez 
większego wysiłku, dalej, doskonały 
poziom techniczny, w szczególności o 
panowanie ciała i świetna gra głową. 
Do stron ujemnych należała słaba dy
spozycja strzałowa i wybitna skłon
ność do hyperkombinacji. Cala piątka 
napastników węgierskich dochodził- do 
strzału stosunkowo rzadko, a jeżeli już 
decydowano się nań, tó skuteczność po
zostawiała wiele do życzenia. W sumie 
okazali się Węgrzy drużyną wyrówna
ną bez słabych punktów.

Z poszczególnych Jednostek na pier
wszy plan wybijał się reprezentacyjny 
bramkarz Paiinkas. Błyskawiczna or
ientacja, szczególnie przy zawsze do
brze obliczonych wybiegach, styl chwy 
tu i odpowiednia elastyczność, składa
ły się na całość gry Palinkaśa. Obaj 
obrońcy tworzyli parę, dobrze zgraną, 
likwidującą w porę akcje przeciwnika. 
W pomocy wyróżniał się środkowy So
mogyi, podczas gdy obaj boczni byli 
znacznie słabsi.

Atak Szegedu był bezwzględnie naj
słabszą częścią drużyny. Z całej piątki' 
napastników, wyjątek stanowił jedynie 
prawo-skrzydłowy Koranyi, który był 
też głównym motorem wszelkich akcyj. 
Zawiódł zupełnie, środkowy napastnik 
Vastag, a gra łączników nie wiele od
biegała od jego poziomu.

Pogoń miała dwa okresy gry. W 
pierwszej połowie pozwoliła sobie na-; 
rzucić nieodpowiadający jej system 
pół-górny. Napad pozbawiony Matya- 
sa II, grał chaotycznie, bezplanowo. Po 
przerwie z chwilą, gdy kierownictwo 
napadu objął Matyas, a Zimmer prze
szedł na miejsce Krausa, cala drużyna 
zmieniła się wyraźnie na korzyść. Do
bra gra napadu odbiła się z miejsca na 
tylnych formacjach. Pomoc, która w 
pierwszej połowie grała defenzywnie. 
zaczęła objawiać skłonności do pracy 
konstnikcyjnej. Obrona przez cały czas 
grała naogół równomiernie. Albańskie
go mało zatrudniano. Z poszczególnych 
jednostek wyróżnili się Matyas II, Zim
mer, Wasiewicz i Jeżewski. Debiutanci 
Donsaft i Koziar obok kilku momentów 
dobrych, zdradzili brak rutyny.

Początkowo przebieg gry zapowiada!

się dość ciekawie. Węgrzy z miejsca 
narzucili szybkie tempo, ujęli inicjaty
wę i uzyskali dość znaczną przewagę. 
Akcje przeprowadzane przeważnie pra
wą stroną, kończyły się jednak na polu 
karnem. Pogoń ograniczała się w tym 
okresie do sporadycznych akcyj, Bo
rowskiego czy Niechcioła, gdyż cały 
napad wykazywał brak zgrania i orien
tacji. Dwie doskonałe pozycje zaprze
paścił Borowski.

Szeged zdobywa prowadzenie w 32 
min. po ładnej akcji prawej strony na
padu, — Koranyi wypuszczony przez 
Bognara, ściąga na siebie Albańskiego, 
podaje następnie piłkę nieobstawione- 
mu Bognarowi, który z malej odległo
ści lokuje ją w siatce. Przewaga Węg
rów trwa niemal do 35 minuty. W ostat
nich dziesięciu minutach zarysowuje się 
lekka przewaga Pogoni, która po 
przerwie uwidacznia się coraz silniej. 
Matyas II nadaje z miejsca odpowied
ni ton całej drużynie, to też Pogoń Jest

wdę groźnych i pięknych strzałów Ma- cJL Wszytsko to trwało jednak sto- 
tyasa II i Niechcioła broni stylowo Pa- : sunkowo krótko, bo zaledwie 20 pierw 
linkas. I szych minut. Węgrzy strzelili pierw-

Sędziowa! p. Kurzweil, naogól do-1 szą bramkę i przestali się wysilać, a
brze. Widzów około 3500.

M. K.
Pogoń znów nie wyzyskawszy rzutu 
karnego (Niechciol), speszyła się i 
straciła ochotę do gry. Na dobitek złe-

LWÓW 224 --Teł w! — Szwed ko na kilka minut przed zakończeniem 
- Pogoń liO (1:0). Pogoń: Albański;' Pfrwszej polo^ ?immer tak ata^ 
Donsaft, Jeżewski; Hanin, Wasiewicz, zderzył się z obrońcą 
- - - - -- I musia! opuścić boisko Już do końcaDewtschman; Borowski, Kratrs, Matyas 
II, Zim mer i Niechciol.

Węgrzy wystąpili w składzie niema! 
że identycznym jak w niedzielę, z tą 
tylko różnicą, że na obronie miejsce 
Shiraiego zajął Sojka, a Bognar za
mienił się pozycją z Vargą.

Rewanżowe spotkanie Pogoni z Sze 
gedem nie przyniosło zadowoleń a. Po 
czątkowo wszystko zapowiadało się 
dobrze. Węgrzy rozpoczęli grę z im
petem. w szybkiem tempie i przepro
wadzali wzorowe akcje. Pogoń me po
zostawała również w tyle. Atak szedł

niemal do końca wyraźnie w ataku. I dość sprawnie, akcje zmieniały się z 
Bramkę wyrównującą zdobywa w 50 błyskawiczną szybkością, a obaj bram 
min. Matyas I z karnego. Kilka napra-I karze mieli sporo okazyj do interwen-

5 + 5 + 1
Praga, w kwietniu.
Zawód, jaki drużyna czeskosło- 

wacka sprawiła na meczu z Austrią 
ma przynajmniej tę dobra stronę, 
że zainteresowano się sposobem 
desygnowania składu reprezentacji. 
Posypały sie uzasadnione choć 
spóźnione zarzuty w związku z 
wstawieniem na środkową pomoc 
Cambala, który przebył dłuższą 
chorobę, a tydzień temu na meczu 
Sparta — Slavia był najsłabszym 
graczem na boisku.

Metoda zestawienia reprezentacji 
czskosłowackiej jest niesłychanie 
prosta; ale ... nie należy jej naśla* 
dować! Skład ustala komisja tech
niczna. w której zasiadają repre
zentanci klubów. Ponieważ od paru 
lat istnieje ścisła kolaboracja pomię 
dzy Slavia i Sparta na wszystkich 
terenach (rywalizują tylko na boi
sku), przeto i w tym wypadku dele
gaci klubów tych, mając decydują
cy głos, pilnują Ich interesów. Skład 
reprezentacyj zestawia sie wedle
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■— Pójdziemy od kopalni do kopalni, od fabryki 
'do fabryki, od jarmarku do jarmarku, od mia
steczka do miasteczka i będziemy zgarniać forsę. 
Za co? Za nic! Za nasz spryt! Dwie dniówki za
robisz w ciągu godziny. No, co? Blatt?

— Przecież ja nic nic umiem! W cyrku trze
ba akrobatów albo clownów, a nie robotników 
kanalizacyjnych.

— Wykształcenie biorę na siebie. Jednego 
Wymagam: bezwzględnego posłuszeństwa! Zau
fania! Jeśli mi nie wierzysz — zrezygnuj, poszu
kam sobie innego... Ale żebyś sobie potem nie 
pluł w brodę, że straciłeś jedyną okazję wyply-

dowolnego klubu. .
Tak też się stało i teraz. Ponie

waż jednakże niespodziewanie 
przed meczem zachorował Vodrc- 
ka (Slavia). wstawiono zamiast n>:e 
go Kostialka ze Sparty. Dla utrzy
mania równowagi klubowej w re
prezentacji państwa, wyznaczony 
środkowy pomocnik Sparty Bou- 
cek musiał ust-nić miejsca Cam- 
balowi ze Slavii!

Rezultat tej arytmetyki starto
wej wiadomy: Czechosłowacja na 
własnem boisku z trudem i przy 
dużem szczęściu osiągnęła zale-

gry.
Po przerwie sytuacja Jeszcze sie po 

gorszyła, gdyż los Zimmera podzielił 
Kraus. Atak Pogoni znalazł się w sy
tuacji trudnej. Obok trzech właści
wych napastników miejsca w nim za
jęli: obrońca Koziar i pomocnik Ja
worski. Wprawdzie Kraus po kilkumi
nutowej przerwie wrócił na boisko, 
lecz ograniczał się już do roli staty
sty. Tak więc ładnie zaczęty mecz za
mienił się w spotkanie chaotyczne i 
daleki był od ideału meczów międzyna 
rodowych.

Szeged grał, jak zaznaczyliśmy, 
znacznie lepiej, niż w niedzielę, przy- 
czem na szczególne podkreślenie za
sługiwała tym razem dobra dyspozy
cja strzałowa. Obok Koranyego wy
różniał się przebojowy łącznik Bog
nar. W pomocy najlepszy byl Somog. 
Najwyższą klasę reprezentował jednak 
bramkarz Pallinkas.

W Pogoni bez zarzutu spełniły swe 
zadanie formacje tylne. Albański ustę
pował wprawdzie Pallinkasowi, wyka
zał całkiem poprawną formę, interwe
niując kilkakrotnie w dobrym stylu.

zresztą nie tylko to, ale I chęć rehab/. ' 
tacji. Grunt jednak, że pomogło.

Przeciw Cracovii stanął już zuDein» s 
inny zespól. Obok, świetnego bramk ’ 
rza, pewnych obrońców, mogi śmy p,, . 
dziwiać sprawnie pracującą l;njtT n 
cy która hamowała wszelkie 
przeciwnika i dyrygowała wproe. v, . 
nym atakiem.

Zrozumieliśmy dlaczego Zktnhiav > 
gra w drugim teamie austriackim m > 
środku pomocy a Hassmann—w pierw 
szyrn, przeciw Czechom. Przekona' k 
mv sie wreszcie, że również praw.,, 
skrzydłowy Walschiltz jest wcale dob 
rym piłkarzem, że trójka środkowa pr, r 
trafi zagrać celowo a prawy łacrmł 
Eckenhofer wspaniale strzela. A prj.: 
cięż i tym razem nie pokazywał .u. 
dów. ale przeciętną solidną robotę pie
karską.

Zalety wiedeńczyków mogły s1£ n, i 
widocznić na tle słabej, a nawet o m - 
dzo słabej Cracovii, na tle jedena- 
iKtóra tylko w pierwszych kilr.tr,„st. 
minutach stawiała opór, by późnie- oj, 
dać in'cjatywę przeciwnikowi i no ą-,: 
uzie ograniczyć się do statysoua i a na 
boisku.

Kto tu dobrze gra? Chyba p > 
Szumieć w bramce, jakkolwiek . n- 
trochę zawinił przy drugim punkcie 
Słabi i niepewni obrońcy nie mu z. 
hamować zapędów przeciwnika, a je- 
szcze w mniejszym stopniu czynił,, to 
pomoc, która niemal przez pełnych 9n 
m. wogóle nie istniela na boisku. Byl 
to chyba najsłabszy występ pomocv 
bialoczerwonycli w tym sezonie. Bras 
Mysiaka dał s:ę poważnie we znaki, u 
nowy nabytek Góra, z Pogoni kat-iw;c 
kiej, nie wykazał narazie źadnyc'. v, 
lo rów.

Atak Cracovii zapowiadał się pi cza! 
kowo nieźle, potem przypuchl niska- 
tek inercji pomocy, zaś po pauz'e wo- 
góle nie funkcjonował. Od czasu do 
czasu tylko skrzydłowi, zwłaszcza K- 
sieliński. starali się wnieść trochę wer
wy do gry ale nie dawało to rezulta
tu. Trójka środkowa byperkomb -iow 
la, ruszała się leniwo po boisku, ne 
startowała wogóle do piłek. Nic dziw- 
nego, że na takiem tle goście potrafili 
wykazać swą przewagę.

Jeżewski wkraczał energicznie i nie- F. C. Wien grał w składzie z dma polezewsKt wKraczai energicznie i nie-, * ■ ----- - ------------------ r
mai zawsze z powodzeniem. Donsaft I przedniego.
grał już ładniej niż w niedzielę. Po-1 Cracovia: Szumieć. Lasota, Pajak, 
moc jako całość tworzyła wyrównaną Góra, Chruściński, Żiżka Zielinsk, 
linię. Napad po pierwszym doskona-. Malczyk, Kordas, „Szeliga", Kisieihi- 
lym okresie im bliżej końca, tem gra! t ski.

dwie’ remis Ó:Ó-
M.
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PLANICKA MA SIE NIEŹLE
Jak podaliśmy w sprawozdaniu 
meczu Austria — Czechosłowacja

słynny bramkarz Slavii Planicka zo
stał przy zderzeniu sie z Zischkem sil
nie kontuzjonowany 1 odtransportowa 
ny do szpitala.

Badanie lekarskie wykazało, że stra 
cii on kilka zębów, a pozatem ma nad

",----- ----------- --------- — , - - wyrętunc ócuic
następującego klucza: 5 + 5 + 1. wstrząsu mózgu.

wyreżone żebra oraz doznał lekkiego
Spodziewają się. że

Cyfry te oznaczają: 5 graczy ze za kilka tygodni Planicka powróci do 
Spairty. 5 ze Slavii i 1 może być z1 zdrowia.

TENISA?

kat. Chciał najwidoczniej olśnić pierwszym wy
stępem całą Nadrenję.

Wreszcie po fajerancie ruszyli na pierwsze 
przedstawienie. Max i Biel szli kolo dryndulki, Pe
ter - muzykant powoził, a wałach Grimps dźwigał 
ich przyszłą karjerę i wielkie fortuny.

W sali Gesangvereinu zajęli wszystkie klitki 
i pod kierunkiem Biela urządzili scenę. Przed wej
ściem zakwitły blado-czerwone afisze z olbrzy
mim tytułem: „Cyrk Biela (Filipiny)**. Reszta tek
stu obiecywała rzeczy oszałamiające, ale wielce 
niekonkretne. Było tam: Moc atrakcyj. Fantasty
czna moc. Wielkie niespodzianki. Po każdej obie
tnicy zachłystywały się trzy wykrzykniki. I do
piero na końcu wyraźnie zapowiadano clou wie
czoru:

— Walka bokserska: champion Filipin Biel 
contra „Mysterious Max“.

„Tajemniczy Max“ nie miał nawet czasu od-
począć przed walką z mistrzem Filipin. Odrazu po 
sumie Biel ustawił go z bębnem i kazał wybijać 
takt marszów, granych przez Pietrka na kornecie. 
Rolety były zapuszczone, ale przez otwarte okna 

nięcia na szerokie wodyl Nic nie ryzykujesz: zo- dziarskie melodie wylewały się na ulice'i chwy- 
staniesz przecież w firmie, bo na początek bę- ta’y za v?™ 0 Przechodniów.__
dziemy występowali tylko w niedzielę. A jak się 
dorobimy na bilet kolejowy, pryśniemy do Ka
zania, do Rosji. Byłem tam w czasie wojny! Zo
baczysz, jak nas przyjmą! Od Kazania zacznie się 
nasza nasza wielka karjera! Zgoda, Max?

—- Pod warunkiem. Pod warunkiem, że nie 
będziesz mnie naciągać przy kasie!...

— Smarkacz jesteś! Możesz sam prowadzić 
rachunki- Dla mnie —- jeden kłopot mniej!

Zblatowali ręce. Piwo, panie ober! Łysa cza
szka Biela nakryła kufel błyszczącą kopulą. Max 
chłeptał piwo krótkiemi mlaśnięciami szczeniaka.

Czarny łeb i polerowany czerep zawarły 
przymierze.

— Marsz Starego Fritza! Badenweiler, pa
miętasz Badenweiler nad Mozellą?... A oto — idą 
grenadierzy!

„W teren** nie wyjechali jednak ani w naj
bliższą, ani w następną niedzielę. Biel zbierał in- 
Sventarz, układał program, urządzał próby. Zwle-

Max wołałby pracować osiem godzin przy ka
nalizacji, niż przez trzy godziny tarabanić w du
sznym pokoju. Ale świadomość, że wieczorem 
zbierać będzie dziesięciokrotne plony swego wy
siłku dodawała mu ochoty do wytrwania.

O 4-ej była sala nabita, a publiczność wciąż 
jeszcze gromadziła się przed drzwiami. Trzeba 
byli wywiesić ogłoszenie o drugiem przedstawie
niu wieczorem. Kto się nie zmieścił, będzie mógł 
potem spróbować szczęścia. Program identyczny. 
Ceny miejsc na przedstawienie wieczorne niepod- 
wyższone!

Max wylazł ż czarnej budki kasjera czerwo
ny jak nowonarodzone niemowlę, ale uśmiechnię
ty i zadowolony. Tyle pieniędzy nie zarobiłby 
przy kopaniu nswet prze? miesiąc! Finansowo na
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gorzej. Niewątpliwie wpłyną! tu decy
dująco fakt ciągłej zmiany składu. Z 
plejady napastników na wysoko
ści zadania stanął jedynie Matyas. 
Byl on zresztą jedynym napastnikiem 
Pogoni, który potrafił zdobyć się na 
odpowiedni, strzał i pozatem niemal do 
końca próbował przynajmniej'nadać 
atakom pewien' styl. Nieźle 'spisywał 
się do chwili kontuzji Zimmer, Niech- 
ciołowi nic dosłownie nie wychodzi
ło. Borowski i Kraus rzadko docho
dzili do głosu. Szczególnie ten ostatni 
w obecnej formie sprawia przykre wra 
źenle.

Mecz rozpoczął się pod znakiem o- 
bustronnych ataków. Węgrzy atakują 
przeważnie skrzydłami, podczas, gdy 
Pogoń -trójką środkową. W 18-ej mi
nucie błyskawiczna akcja całego napa
du Szegedu przynosi Węgrom pierw
szy punkt, przyczem autorem bramki 
jest nieobstawiony skrzydłowy Kora
ny, który z bliskiej odległości strzelił 
pitkę odbitą przez Albańskiego. Po
goń zrywa się gremialnie do ataku i w 
2 minuty później uzyskuje korner. W 
zamieszaniu podbramkowem Kraus zo 
staje sfaulowany,' a rzut karny fatalnie 
przestrzeliwuje Niechciol. Pogoń od 
tej chwili wyraźnie się załamuje. Wę
grzy mają lekką przewagę, jednak bez 
realnego efektu. Sędziował p. Romisch,
widzów około 2500. (K.)

ski.
Po pięknych strzałach Cracovii, kto 

re inaugurują spotkanie, goście docho
dzą do głosu. Strzał Welschutza prze
chodzi tuż obok słupka. Za chwilę Ze- 
liński jest pod bramką, nie trafia jed
nak celu. Następuje seria obustronnych 
ataków, żriać jedńak,' Iźćgoście są co
raz groźniejsi, gdyż- pomoc Cr. umo
żliwia im pracę. W 17 min. WelschUtz, 
po biegu solowym, podaje nieobstawio 
nemu Eckenhoferowi, który podjeżdża 
i strzela nieuchonnie. Goście prowadzą 
1:0. Nie trwa to długo gdrż już w 25

P 
s

■ s

minucie Welschuitz mija znów Pająka, | 
.przeszedłszy z piłką obok wybiegające J 
go Szumca i strzela do pustej braankL s 
Przerwa — 2:0. t

Po pauzie Cracovia stara się jeszcze 
wyrównać. W 6-e’j minucie. Walczył 
przebija się ładnie i strzela,- jednak nie 
celnie. Wiedeńczycy natomiast są co
raz lepsi i 20-ej minucie Eckenhofet 
wspaniałym wolejem uzyskuje trzeci 
punkt. Zamiast Szumca wchodzi na boi 
sko Radwański. Mimo dobrej gry musi 
on jednak w 30-minucie skapitulował 
znowu przed wspaniałym wolejem te
go samego Eckenhofera.

W Cracovii po pauzie zamiast Clint- 
ścińsk’ego grał Bialik. Młody sędzia 
Heitner popełnił kilka -omyłek. jednał 
niegroźnych. (rg.)

' 8 •

szło doskonale, byle nie zrobić teraz klapy arty
stycznej.

Peter dął za parawanem uwerturę z „Wolne
go Strzelca**. Spoczątku numer Biela, potem — on. 

Miał tremę. Spojrzał na salę przez dziurkę 
w kurtynie. Ludziska byli zlekka zniecierpliwie
ni. Muzyki było już dość; trzeba było pokazać 
wreszcie cyrk.

Odziany w strój gladiatora, półnagi, dygoczą
cy gorączką i pokryty lepkim potem stał między 
dekoracjami i obserwował produkcje swego szefa. 

Ten łysek mógł imponować! Z niesłychaną swo
bodą rzucał w audytorium dowcipy, mimocho
dem zaczepił o zamek „pustelnika z Doorn“, przy
pomniał o drożyźnie produktów żywnościowych 
(oklaski!), przeprowadził interesującą paralelę 
między ceną samochodu a odległością do księży
ca, z księżyca Skoczył do Paponji i nawiązał do 
swego pobytu w krainie Wschodzącego Słońca.

To był taki zręczny przeskok do pokazów 
wygibasów z drutu. Zdobył odrazu widownię. 
Nawet dzieci, które niechętnie trawiły conferen- 
cierkę łysego klowna, patrzyły teraz z otwartemi 
ustami na drutową łamigłówkę.

Potem przyszedł numer z królikiem i parą 
gołębi odnalezionych w cylindrze. Złoty zegarek 
burmistrza utłuczono wprawdzie na miazgę w mo
ździerzu, ale klown potrafił go odszukać w nie
uszkodzonym stanie w kamizelce jakiegoś hun
cwota z dziesiątego rzędu.

W finale: Biel — żywa fontanna! Chodził po 
scenie i przez pól minuty tryskał wodą... A co 
siknął na salę, to dostawał takie brawa i budził 
tyle śmiechu, że jego zejście ze sceny zamieniło 
się w burzę owacyj.

Biel cofnął się pięć kroków i zagrał wystra
szonemu Maxowi na nosie.

— Teraz uważaj!
Jeszcze raz stanął przed publicznością. Ręko

ma nakazał ciszę.
•— Za chwilę — Mysterious Max! Nie mogę 

powiedzieć, kto to jest, ani jak się nazywa. Nie 
nawet opisać jego karjery, choć dowiedzie- 

libyścią *ję rzeczy wartych nadstawienia .

Nie pytajcie o przeszłość tego zapaśnika, który 
stanie przed wami w pełni sił i męskiej urody, ale 
który nosi złamane serce...

„Mysterious Max‘ł jest bratem jednego z uai-
słynniejszych pięściarzy świata. Kiedy zobaczy
cie jego sylwetkę na scenie, nikt nie będzie miał 
wątpliwości z jak wielkiem mamy do czynienia 
nazwiskiem. Max pokaże, że przerósł siłą i zręcz
nością nawet swego sławnego brata. Dajcie mu 
brawo nietylko jako nagrodę za wysiłek, ale prze- 
dewszystkiem jako pociechę w jego obecnein nie
szczęściu. Pamiętajcie, że sytuacja Maxa jest tego 
rodzaju, że nie wolno mu się przj^znać nawet do 
własnego nazwiska...

Nastrój sali zmienił się w jednej chwili o sio | 
procent Na twarzach osiadł cień. Kobiety spowa
żniały, mężczyźni udawali sceptyków i mrugali 
do siebie, że niby stare wróble jesteśmy i nie da
my się nabrać na byle plewy. Ale wszyesy cze
kali.

s

Piętrek bił w bęben, jak opętany. Widzom 
z przejęcia rosły do góry włosy.

R
*"•—^Nr***** mu y wiuay*
A stylu Biel wypychał gladiatora, który miał® 

drzączkę i ciało w sine pręgi od zbyt ciasnych rze* f
mieni..

Nic ze sceny nie było widać. Podszedł dog 
rampy, stanął o krok od gorących żarówek i cklo-|^ 
nil się z rękoma przy niewidzialnych szwach. Sialp 
na skraju rzeczywistości. ■ p

Cisza. Potem szmerek na sali, szmer, roz'iW'H 
wa, okrzyki, gwałt, huragan 1'

— Dempsey! Dempsey! , ;;
Skłonił się jeszcze i wyprostował głowę. Byl 

już inny, niż przed minutą. Już sprzączki na gole-k 
niach nie dzwoniły ze strachu, pot obsechl na ra-L 
mionach... L

Przed publicznością stał aktor, któremu sa-p 
ma widownia narzuciła rolę. Był spokojny o pO'K 
wodzenie. Położył palec na ustach. Tłumił oPr/r-t 
Ki. Udawał, że się wstydzi, że odsuwa od 
brawa, że nie przyjmuje hołdów, przeznaczon veli ■ 
ma pogromcy Gibbonsa Firpo, .Willarda i Carpeu'1 
tieia, E

£D. c. &L
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składzie: Frei, Weise, Wilkowsky, 
Schubert, Paschke, Grass, Wrona, 
Urbansky. Schwieder, Krause i Ro-

Polska lekcja dla piłkarzy Wrocławia
poznań, 20JV. Poznań — Wroc-j 

w 5:3 (h2)- Bramki dla Pozna- | 
ja strzelili: Mikołajewski 3, Rado-i 

jewski i Musielak, dla Wrocławia! 
Lause 2 i Schwieder: sędziował p., StaŁi z Poznania.

Drużyna gości złożona była z 
„rsczv trzech klubów: B'SV 02, 
BgV 06 i Vorwaerts, a była zesta
wiona w ten sposób, że z poszcze
gólnych klubów dobierano całe czło 
nv poszczególnych formacyj. W ten 
sposób naprzykład cała lówa strona 
siaka wraz ze środkiem pochodziła
ź BSV 02. a prawa z BSV 06.

Goście wystąpili w następującym

Poznań bije ich 5:3, a Łódź poprawia 4:1
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howsky.
Skład Poznania oparty na szkie

lecie rgowej drużyny „Warty’" 
przedstawiał się następująco: Fon- 
towicz, Pawlak, Kubałczak, Przy
kucki. Danielak, Zaremba, Radojew 
ski, Graczynski, Szerfke, Mikołajew 
ski i Markiewicz.

Zwycięstwo Poznania było zasłu
żone," gdyż był on w ocenie prze
biegu całego meczu drużyną lep
szą. Najsilniejszemi punktami obu 
zespołów były napady, to też nic 
dziwnego, że w ciągu 90 min. padlo 
aż 8 bramek. W drużynie gosipoda 
rzy trzonem ataku i wspaniałym je
go kierownikiem był Szerfke, któ
ry mając doskonałych łączników w 
osobie Mikołajewskiego i (grające-
go od przerwy) Musielaka mógł za-

-!ą swoje wynikowo realizo-, grania
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Atak 

łecznie
Poznania grać zaczął sku- 
dopiero po przerwie, kiedy 

flegmatycznego Graczyń-

z dr.a po

a, Fajak,

miejsce „
skiego zajął Musielak. Gracz ten 
niezwykle szybki i skuteczny pod 
bramką, ciągnął cały atak, umożli
wiając w ten siposób stwarzanie nie 
bezpiecznych sytuacyj. Mikołajew
ski okazał się wartościowym strzel 
cem, ustępował natomiast swoim 
prawym partnerom w polu. Skrzy
dła spełniły swój obowiązek, acz
kolwiek obaj gracze byli znacznie

, Kisieiiu-
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Pa jaka, 
biegające 
■ bramki

wolniejsi od swych przeciwników.
Pomoc nastawiła się na grę de

fensywną, to też stale brak było 
współpracy z atakiem; W drugiej 
połowie, kiedy atak nabrał więk
szej bojowości, braki te wyrównały 
się. Doskonale zwłaszcza spisywał 
się Przykucki.

Obrona była tym razem słabsza 
i nie umiała w groźnych momen-
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POLONIA SPRAWIŁA WARSZAWIE NIESPODZIANKĘ 
remisując 2:2 z B.S.V. Od lewej: lierisch, Seichter, Puchniarz, 
Butanów, Bułanow III, Kruk, Łańko, Sowiński, Jelski, Szczepa

niak, (klęczą) Odrowąż i Korniejewski.

B. S. V. 92, TRZECI SKOLEI ZESPÓŁ BERLINA 
nie wyniósł z Polski żadnego sukcesu. Zrewanżował z Polonią 

2:2 w Warszawie, a uległ Warcie 0:1 iv Poznaniu.

czystym wykopem wyjaśniać
sytuacyj pod bramką. Z jej też wi
ny zdobył Krause dla Wrocławia 
drugą bramkę. Fontowicz w bram
ce dobry—chociaż w kilku sytuac
jach wykazał pewien brak decyzji.

Drużyna gości grała przedewszy- 
s+kiem skutecznie. Żadnych niepo
trzebnych stopingów, żadnych spe. । 
cjalnych kombinacyj. Z powietrza : 
wolejem piłka wędrowała precyzyj 
nie z nogi na nogę. Szybkość, ostry 
i momentalny strzał na bramkę z 
każdej pozycji, doskonała kondycja 
fizyczna i ambicja, której oczywiś
cie nie można było odmówić i na
szym reprezentantom, oto główne 
atuty gości. Najsilniejszym punktem 
ich drużyny była lewa strona ata
ku, ze wspaniałym Krausem, gra
czem wszechstronnie utalentowa
nym. Pomoc przewyższała gospoda 
rzy taktyką. Ich ustawianie się para 
liżowało gros akcyj. poznańskich 
napastników’. Obrona przeciętna, 
bramkarz zawinił dwie bramki: trze 
cią i czwartą.

Pierwsze minuty przypominały 
mecz poikazowy. Pięknie stwarzane 
sytuacje, momentalne przenoszenie 
się gry z pola na pole — oto jego 
cechy. Po kilku minutach takiej gry 
inicjatywę przejmują Niemcy, by 
jej już nie oddać dó przerwy. Poz
nań zdobywa jednak po drugim kor 
nerze, z kombinacji trójki środko-

wej przez Mikołajewskiego pierw
szy punkt. W cztery min. później 
Krause wyrównuje strzałem nie do 
obrony. Po kilku obustronnych kor 
nerach uzyskują goście w 30 min. 
przez tegoż Krausego drugi punkt. 
Do przerwy wynik mimo przewagi 
gości nie ulega zmianie.

Po pauzie inicjatywę przejmują 
całkowicie poznanczycy. Już w 4 
min. zdobywa Musielak, po pięk
nym przeboju, bombą nie do obro
ny wyrównanie. W 29 min. centra 
Radojewskiego mija bramkarza i w 
ten sposób Poznań zdobywa dość 
nieoczekiwanie prowadzenie. Już w 
dwie minuty później wyrównuje je 
dnak Schwieder.

Czwartą bramkę strzela Mikoła-

wypuszczoną I tanim.jewskl, dobijając
przez bramkarza centrę Radojew
skiego, a w 40 min. ustala ten sam
gracz najładniejszym strzałem me
czu wynik 5:3.

Mecz pozostawił po sobie b. ko- । 
rzystne wrażenie i odbiegał daleko 
od szarzyzny ligowej. Publiczności 
około 5.000 osób.

Stefan Śliwiński.

ŁÓDŻ, 21.4. Łódź — Wrocław 
4:1 (3:0).

Ramy, w jakie oprawiono to 
spotkanie były stanowczo zbyt 
bogate. Zwycięstwo — nienajlep
iej jedenastki Łodzi nie wystawia 
przeciwnikowi świadectwa dużych 
umiejętności, jest więc sukcesem

Nie ujmując w niczem wartości 
ładnie wywalczonego zwycięstwa 
stwiedzamy, że poza kilkoma mo
mentami gra teamu łódzkiego .była 
bezbarwna i jako całość lepiej ra
czej prezentowali się goście.

A jednak zwycięstwo gospoda
rzy mogło być nawet jeszcze wyż
sze, gdyby skrzydła były lepiej u- 
sposobione, a na środku pomocy 
nie wytwarzała się zbyt często lu
ka. Zwycięstwo to było też zasłu
gą dobrze rozumiejącej się trójki 
ataku i jej dyspozycji strzałowej, 
w pierwszym rzędzie Herbstreicha, 
— zdobywcy trzech z rzędu pięk
nych bramek.

mentów w których padly bramki 
była mało ciekawa. W drugiej na
tomiast gra nabrała zaciętości i mi
mo opadnięcia z sil obu zespołów 
utrzymana była w doskonałym 
tempie.

Niewidziane od wielu lat tłumy 
widzów w liczbie okoio 6.000 osób 
obserwowały spotkanie. W tej
liczbie 80 proc, było adherentów 
drużyny niemieckiej, którzy na
stępnie opuszczali boisko zawie
dzeni mocno w swej ambicji.

Wrocław: Raabe, Hanske, Wil- 
kowski, Schubert, Paschke, Grass, 
Wrona. Urbański. Sch^ięd-er, Kra
use, Rochowsky.

Łódź: Pisarski (Frymarkiewicz), 
'“Herbstreich byl najprzytomniej- [ Karasiak, Frankusz, Pegza I, Peg- 
szym graczem w obu atakach, za IŁ Chojnacki, Wierzba (Miller), 

■ '•* Heribstrcich. Królewiecki, Voigt,

10-l€€lc roatowlaa w warcie
Na meczu BSV 92 — Berlin uczciła i karza. Talent Fontowicza odkrył b. tre

„Warta" swojego popularnego bramka 
rza z otkazji jego 10-Iecia gry w draży 
nie ligowej. Był to 473 mecz Fontowi
cz a w drużynie ligowej.

„Fontek" wstąpi! do „Warty" w r. 
1923 i początkowo grat w drużynach 
niższych. Występy te nie są objęte wy 
mienioną wyżej liczbą. Gdyby je zesu 
mować, wypadnie ich około 600. Ijćz.ba. 
jaką rzadko tylko poszczycić może śę 
którykolwiek z piłkarzy, szczegół nie 
na odpowiedziaflnem stanowisku bram-

ner Warty, Bela Fuerst, pod którego 
kierownictwem Fontowicz wybił się na 
jednego z najlepszych bramkarzy Pol
ski. W reprezentacji Poznania grał- 0- 
gólem 25 razy, w reprezentacji Polski 
13 razy. Barwy Polski reprezentował 
przez okres długich lat, co dowodzi 
szczerej ,j wytrwałej pracy nad sobą- 
Fontowicz swoją skromnością, milein 
obejściem, ofiarnością i bezwzględną 
karnością jest wzorem sportowca, łu
bianego przez wszystkich.

wspaniale się ustawił i potrafił za
wsze w decydującym momencie 
zdobyć się na koncept. Obok nie
go, w ataku łódzkim Królewiecki i 
Voigt stali na wysokości zadania. 
Skrzydłowi natomiast mieli zbyt 
czujnych „aniołów stróżów**, aby
im się coś mogło udać, 
więc bardzo słabo.

Najlepszy u gości był
Krause na lewem

wypadli

potężny 
skrzydle.

Bilans polskiej Makabi
W Tel Avivie: 5-te miejsce mimo protestu i reklamacyj

Tel Avlv w kwietniu. . A cudów w sporcie niema! To też | dobrych zawodników, nie obsadzono. 
! Reprezentacja Makabi z Polski defi- dwa mecze rozegrane z Austrją 1 Ma- Wilder i Mandel napewno uzyskaliby 
Initywnie uplasowała się w ogólnej kia-1 rokko, najwyraźniej wykazały wszyst-i punktowane miejsca, przyczem -Mandel 
1 .......... 'kie słabe strony naszej drużyny. byl na miejscu. Dlaczego nie startował,syfikacji na piątem miejscu.
I Nic nie pomogło, ani protest złożony

POZNAŃ — WROCŁAW 5:3. 
Bramkarz Niemców i Szerfke 
(Warta) oczekują na górną piłkę.

przez kierownictwo polskie, ani też o- 
sobiste interwencje.

Postaramy się więc teraz zanalizo
wać wyniki osiągnięte przez makabeu- 
szy polskich i przyczynę tak skrom
nych rezultatów.

Przedewszystkiem zawiodły zespoły 
grupowe jak piłka nożna, waterpolo i 
ooks. Jeżeli mowa o piłce nożnej, to 
trzeba przyznać, iż konkurencja była 
nawet dość silna, temniemniej przy lep 
szym wyszkoleniu naszej jedenastki o- 
siagnięcie pierwszego miejsca leżało w 
granicach możliwości.

Jeżeli pitka nożna bardzo mało mia
ła do powiedzenia na Makabjadzie, to 
wina przedewszystkiem ataku, który 
wprost raził swa impotencją strzałową.

Waterpoliści nasi lepsi byli tylko od 
Libji, nic więcej! I gdyby nawet obec
ny był Porański, to też by nie pomo
gło. Waterpoliści nietylko nie umieli 
zdobyć się na strzał, ale też słabo pły
wali.

Gdy chodzi o drużynę bokserską, to 
wysiłki ich, zostały całkowicie zniwa- 
czone fatalnemi orzeczeniami sędziów, 
skieini!

WSZYSTKO NADAREMNIE
Nie pornogty protesty. Sędziowie by

li wyraźnie źle usposobieni w stosunku 
do bokserów z Polski. Zdaniem naszem 

। Rozenblum, Birenbaun, Stahl i Binder 
swoich walk nie przegrali. Mieli co-

o tern wie tylko kierownictwo.
W gimnastyce zawiódł jedynie Gryń 

berg, reszta na swoim poziomie. Nato
miast nadspodziewanie dobrze wypadl 
Rosenberg z Katowic. Dlaczego w se
niorach nie startowało trzech? Prze
cież Birger i Goldfeil byli na miejscu.

Koszykówka jeszcze w Warszawie 
uchodziła za pewny punkt. To też uzy
skane zwycięstwo nikogo nie zasko
czyło.

SKUTKI BRAKU TRENINGU
Tenis zaprzepaścił Altschiiller; gracz 

ten był zupełnie bez treningu. Alt- 
schiiller ani razu nie trenował wspól
nie z Wittmanem dubla. Do tego jesz
cze dodać należy fatalnych sędziów i... 
tenis z miejsca był wykończony...

Kolarze wprawdzie zdobyli punkto-

Schwieder na środku byl równy 
K rólewieckięmu, ale _miaŁ'' lepszy’ 
strzał. Za to Urbański tiyl zdecy
dowanie lepszy od Voigta. Skrzy
dłowi również i u gości nie mieli 
wiele do powiedzenia.

W obu pomocach lepsza była 
czwórka skrajnych. O ile Pegza I 
i Chojnacki byli stale w defenzy- 
wie, o tyle Schubert i Grass współ
pracowali lepiej ze swoim atakiem. 
Z dwu pomocników środkowych 
Paschke byl lepszy od Pegzy II.

Obrona łódzka stała na wyso
kości zadania. Brylował oczywiś
cie Karaś, ale i Frankuszowi nie 
można nic zarzucić. Vis a vis cię
żar odpowiedzialności spoczywał 
na Wilkowskim. Hąnske byl o wie
le słabszy. Bramkarze bronili bez 
zarzutu z tą różnicą, że Raabe byl 
stale w opalach.

Mecz miał nierówne oblicze. 
Pierwsza połowa, mimo prowadze- 
ina łodzian 3:0, z wyjątkiem mo-

Król.
Z przebiegu meczu warto zano

tować nast. tylko momenty: 
W 7 min. schodzi z boiska Pisarski 
kontuzjowany przy zderzeniu się z 
Krausem i miejsce jego zajmuje 
Frymarkiewicz, który gra już do 
końca. W 18 m., z podania Voigta, 
Herbstreich przytomnie zdobywa 
prowadzenie. W 33 m. Król tak
tycznie wspaniale rozwiązuje pro
blem rzutu wolnego-z linji- ppla 
karnego," podając piłkę Herbstpe- 
chowi, który strzela ostro w krat
kę. W 43 m., po pięknie strzelonym 
rogu przez Wierzbę, Herbstreich 
główką umieszcza piłkę poraź trze
ci w siatce.

Po zmianie stron zamiast Wierz
by gra Miller. W 16 m., w wyniku 
błędu lewej strony Wrona podaje 
do tyłu i nieobstawiony Krause 
strzela ostro. Jest 3:1 i nowe siły 
wstępują w druż. niemiecką, która 
gra teraz z dużem sercem, mając 
przez pewien czas nieznaczną prze
wagę.

W ostatnim kwadransie łodzia
nie jednak mają więcej z gry i Ra
abe jest w ciągiem oblężeniu. W 
ostatniej minucie gry Królewiecki 
ustala końcowy wynik 4:1.

Sędzia p. Otto popełnił dwa błę
dy przy ocenie fauli. Pozatem b. 
dobry.

prawda doskonałych przeciwników, nie 
mniej okazali się lepszymi bokserami. 
Gdyby nie fatalne jury, makabeusze 
polscy odnieśliby niewątpliwie wielki 
sukces.

Nadspodziewanie dobrze spisała się 
drużyna lekkoatletyczna.

Szkoda, że nie obsadzono zupełnie
trójboju seniorów, gdzie przecież zdo-.wane mjejsca> wyniki ich byłyby jed- 
być można było dwa pierwsze miejsca. nak lepsze gdyby trenowali przed 
Kosztowało to ekspedycję 26 pkt.! / startem. Rowery zawodników przybyły

jednak do Palestyny na dzień przed zaSprinterzy jak było do przewidzenia 
nic nie zrobili. Natomiast biegów na 
5.000 i 10.000 mtr., gdzie Makabi ma

7AW0D0WY ZESPÓŁ SPORT KLUBU Z WIEDNIA 
twydężyl Legie oraz I. F. C. 4:2, ale przegrał z Amatorskim 0:5t

wodami i kolarze nasi, przyzwyczajeni 
do kocich łbów, źle czuli się na asfal
cie szosy palestyńskiej.

Wkońcu należałoby wspomnieć o kie
rownictwie, oddzielając przytem kie
rownictwo sportowe od organizacyjne
go.

Kierownictwo sportowe zawiodło na 
całej lipji. Zasadniczym błędem kiero
wnictwa sportowego było rozdzielenie 
władzy na poszczególnych kierowni
ków, na których nie miało się później 
absolutnie wpływu.

Nie bez grzechu jest też kierownic- 
two organizacyjne. Poprostu skanda
lem nazwać należy fakt, iż sprzęt spor
towy przybył do Palestyny dopiero na 
dzień przed zakończeniem Makabjady!

Aleksander Aleksandrowicz
PIERWSZA BRAMKA DLA GARBARNI

padła na meczu z F. C. Wien 2:0, ze strzału Pazurka.

TEAMY POZNANIA I WROCŁAWIA (PASIASTE KOSZULKI) 
po meczu, który przyniósł zwycięstwo Polakom 5:3. Następnego dnia goście ulegli Łodzi 1:4,
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Dużo bramek — mało gry
Ruch gromi Fortune 5:1, nie wierząc we własne siły

CHORZÓW, 22.4. — Tel. wł. 
RS Ruch — Fortuna Dusseldorf 
5:1 (3:1). Bramki strzelili dla 
Ruchu: Wilimowski, Peterek (2). 
z karnych, Wodarz i Giemza (z 
wolnego) oraz Wigold dla For
tuny. Sędzia p. Gruszka. Wi
dzów ok. 20.000.

Krytykę całego meczu można 
Jby ująć w jednem zdaniu: brak 
jakiegokolwiek systemu i stylu,

karza Ruchu po kornerze dosta-iszczę większy. Świetnie usposo-jrękę i wątpliwy faul Bornefelda 
je Wilimowski, który zwodzi biony Karlik Dziwisz robi z Ko-j sędzia dyktuje karny, wyzyska-
Bornefelda, wysuwa jednak pit
kę za daleko i wylatujący Pesch 
jest przy niej prędzej. Wilimow
ski nie dajc za wygraną i dolatu 
je do bramkarza, który gubi piłkę 
i... napastnik Ruchu pakuje ją, 
wśród niemilknących oklasków, 
do pustej bramki. Radość trwa
zaledwie minutę. Wigold po kik 
sie Wadasa zdobywa bowiembezładna gra ze strony mistrza, sic wuuuoa zuuuywa nowiem 

polski i byłego mistrza Rzeszy, wyrównanie. Rurański i Tatuś 
■ Osobny rozdział należy jed- nie byli bez winy. Grę do tej po 
nak poświęcić organizatorom, ry cechują długie i wysokie pó- 
którzy zupełnie stracili głowę i dania. O jakimś stylu trudno mó 
sprzedali już w przedsprzedaży wić. W obozie Fortuny chaos je
więcej biletów, niż było miejsc 11 
I»ą boisku. Trudno więc opisać *

bierskim co tylko chce.
Janesa i Bendera zwodzą u- 

stawicznie Wilimowski jak i Pe 
terek.

W 22 m. Urban i Wilimowski 
podbijają piłkę przed bramką 
prostopadle w górę. Wyłapuje 
ją Wodarz i wolejem zdobywa 
bramkę. Niemcy zaczynają grać 
ostro, podania stają się dokład
niejsze, to też Tatuś nie może 
się teraz skarżyć na bezczyn
ność. Dziwnie niedysponowany 
jest Nowakowski, który schodzi 
na chwilę z boiska. Za rzekomą

ny przez Peterka.

CIASTEK
i ZIEMIAŃSKIEJ

Po zmianie pól Ruch ma słoń
ce za sobą, to też oczekujemy 
lepszej gry z jego strony. Prze
ciwnie: hajduczanie, o ile do 
pauzy grali defenzywnie, to te
raz zaczynają poprostu muro
wać. Atak Ruchu jest częściej na 
linii swego pola karnego, niż na 
środku boiska. Chwilami pod 
bramką naszego mistrza widzi
my 19 graczy. Obaj obrońcy 
Niemców goszczą często na drn 
giej połowie boiska. Jeden z nie 
licznych zrywów gospodarzy 
kończy się dalekim strzałem Pe 
terka w porzeczkę. Beznadziej
nie słabego Nowakowskiego za

bałagan, jaki się wytworzył.
W chwili rozpoczęcia meczu 

żespoły wyglądały następująco:
Fortuna: Pesch; Janes, Borne- 

feld, Miihl; Bcnde, Breuer, Al
brecht, Wigold, Krahforst. Zwo- 
lanowski, Kobierski.

Ruch: Tatuś; Wadas, Rurań- 
ski; Dziwisz, Badura, Nowakow 
ski; Urban, Giemza, Peterek, 
Wilimowski i Wodarz.

Pierwsze minuty stoją pod 
znakiem niesłychanego podnie
cenia widowni i drużyn. Mija o- 
no jednak szybko, gdyż pokazu
je się, że chwilowo obydwie dru 
żyny stać tylko na chaotyczną 
kopaninę. Ruch gra ostrożnie, 
pilnując przedewszystkiem wła
snej bramki. Fotuna przestraszy 
la się widocznie świetnej marki 
gospodarzy i ulokowała koło 
.własnej bramki też czterech 
obrońców, których zadaniem, 
jak się wkrótce pokazało, było 
odbijać piłkę jak najdalej w po
le, wszystko jedno gdzie i ko- 
inu.

Pierwszy ocknął się Ruch, 
który wkrótce zatrudnia bram
karza Fortuny strzałami Woda- 
rza i Giemzy. Dwa rogi na rzecz 
gospodarzy zostają bez rezulta
tu. Od 16-ej minuty i goście za
bierają glos. Tatuś jest jednak 
zawsze na miejscu Wykop bram ]

Niezliczone nadzieje zapaśników w Kopenhadze
Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego*

Kopenhaga. 18 kwietnia.
Ekspedycja pod przewodnictwem 

dr. Kocura przybyłą dziś do Ko- 
1 peiihagi. W Berlinie zatrzymano 

sie 2 godziny w oczekiwaniu na 
pociąg. Przyjazd nastąpił 18 kiwie: 
nia o godz. 6 rano. Wszyscy czuja 
sie dobrze.

Zakwaterowano wszystkie dru
żyny w Hotelu Pałace.. Udział bio- 
ra: Węgry, Finlandja, Danja, Szwe
cja. Estonia, Łotwa. Czechosłowa
cja. Francja. Austria. Anglia, Nor
wegia, Niemcy i Polska. Razem 12 
narodów. Anglia w Rzymie nie bra 
la. udziału. Brak Rumunii, Jugosła
wii, Włoch, Egiptu, Szwajcarii, Bel 
gji. W ten sposób z ogólnej ilości 
zawodników 130. którzy startowa 
li iw Rzymie bedzae itylko 75 zapa
śników.

Jednocześnie zwiększyły sie szan 
se naszej drużyny, chociaż najgroź 
niejsi konkurenci przyjechali. Z 
groźniejszych dla nas przeciwni
ków nie ma obecnie Włochów, o- 
taz Norwegii, która na kongresie 
została zawieszona za nieuregulo
wanie składek do Międzynarodo
wej Federacji za ostatnie 4 lata.

Obrady Kongresu odbyły sie w 
wielkiej sali galowej Hotelu Pałace 
pod przewodnictwem Prezesa 
Miedz. Feder. p. W. Smedsa. Na 
kongresie byli obecni Prezes P.Z.A.

Dr. (A. Kocur i kapitan związkowy I wycieczkę autokarami PO mieście,
d. W. Gałuszka z Katowic, oraz 
Prezes W.O.Z.A, E. Chotomski i sę 
dzia międzynar. p. W. Ziółkowski 
z Warszawy. W toku obrad Po 
przyjęciu sprawozdań była oma
wiana sprawa powierzenia Polsce 
zorganizowania Mistrzostw Euro
py. Okazało się. że w 1936 r. Mi
strzostwa sie nie odbędą, gdyż w 
Berlinie będzie Olimpiada, zaś 
1937 r. mistrzostwa w walkach 
grecko - rzymskich zorganizuje 
Francja w maju w Paryżu, a w 
walkach wolno - amerykańskich 
Niemcy w Berlinie w listopadzie.

Dopiero w 1938 roku jest możli
we, że zawody w walkach grecko- 
rzymskich będą powierzone Pol
sce lub Szwecji, jednakże wszyst
ko przemawia za tern,, że zawody 
te odbędą sie w Warszawie. Bar
dzo przychylne stanowisko w tej 
sprawie zajęły Niemcy, Węgry i 
Finlandja.

Delegacja francuska wręczyła 
Prezesowi Smedsowi oraz kapita
nowi Raebe honorowe dyplomy u- 
znania.

Pozatem organizatorzy urządzili

w każdym wozie był tłomacz.
19 kwietnia o 7 wieczorem roz

poczęły się zawody. Każda druży 
na była powitana na ringu fanfara
mi.

W koguciej walczyło 4 pary 
Voigt (Dania) przegrał z Lovin- 
czem (Węgry) Swiętosławski 
(Pol.) z Móche! (Niem.), Hjelt 
(Fin.) pobił Beinarovicsa (Łot), 
Bayle (Francja) przegrał z Nicem 
(Czech).

W piórkowej Person (Szwecja) 
pokonał Zomboriego (Węgr.), Mor- 
rel (Anglia) przegrał z Maierem 
(Dan.), Francais (Francja) przegrał 
z He ringiem (Niem.), Martinsen 
(Nor.) pokonał Dworoka (Poi), 
Philjamaki (Fin.) pokonał Spaten- 
ka (Cz.).

W wadze lekkiej Grustel (Austr.) 
przegrał z Olowisonem (Szw.), 
Koskela (F.) pobił Whitfield (Ang.), 
Kalman (Węgr.) przegrał z Kur- 
landem (Dan.), Ehrl (N.) wygrał z 
Atarsem (Łot.), Raab (iNorw.) prze 
grał z Neuffem (Pol.).

Polska odniosła pierwszego wie

Walki finałowe

Śląsk pod znakiem piłki
1 BIELSKO. 22.4. — Tek wl. — Wie-1 
•denski Hakoah rozgromił tutaj kombi
nowany zespół BBSV — Haikoah w sto 
sutjku 4:0 (2:0). Bramki zdobyli Maus- 
:ner (dwie), Ehrlich i Zwiebel. Mecz 
sta) na zadawalającym poziomie.

CHORZÓW, 22.4. — Tel. w!. — Z 
pozostałych meczów na Śląsku wy
bija się spotkanie Naprzodu z Lipin z 
(U Ratibor. Wicemistrzowie polskiego 
Śląska wygrali mecz nieznacznie, jed
nak zasłużenie w stosunku 2:1 (0:0). 
Zawody stały na niezłym poziomie i 
obfitowały w szereg emocjonujących 
svtucyj. Sędziował p. Pecok dobrze.

’ jfc — KS Oó Katowice 4:0 (1:0). 
iWszystkie bramki dla IiFC padiy ze 
strzałów Hoffmanna. Zawody prowa
dził p. Kossek dobrze. SIavia (Ruda)— 
SV Laband 8:1 (6:0* KS 24 (Szopie
nice) — Oberhutten (Gliwice) ąrl 
(3:01. KS Ligocianka — Deichsel (Hin- 
denburg) 3:3 (2:2). KS Iskra (Szopie
nice) —KS Czarni (Chropaczow) 3:1 
(3-0). KS 20 Nikiszowiec — TS 20 
Bogucice 2:2 (0:1). Gramki dla Niki- 
s7owca zdobyli Richter i Lis. KS Strze 
lec (Szarlej) — Orzeł (Welnowiec) 
0:1 (Ó:l). Mecz prowadzi! wzorowo P. 
Waldner. 1

witz) 1:3 (0:2), 09 Mysłowice —

i CHORZÓW. 22.4. — Teł. wl. — W

Shalke (Bytom) 10:2 (4:1), Naprzód 1 
(Ruda) — Wawel (Nowa Wieś) 0:1 l 
(0:0), Iskra (Siemianowice) — 24 Szo- i 
pienice 3:2 (2:2), SIavia (Ruda)—S. V. ’ 
Schomberg 5:4 (2:2).

SZCZAKOWA. 22.4. — Tel. w4. — 
W meczu towarzyskim miejscowa 
Szczakowianka uległa w drugim dniu j 
świąt katowicki ej Diania 1:6 (0:1). ;

CHORZÓW, 22.4. Tel. wl. — KKS J 
Pogoń (Katowice) — KS Ruch (Wiel
kie Hajduki) 6:0 (2:0). Mecz piłki ręcz- I 
nej: Bramki dla mistrza Polski zdobyli l 
Szukk, Karczmarz i Jabłoński. Zawody ] 
prowadził p. Ziemba bardzo dobrze. O ■ 
mistrzostwo Śląska w koszykówce od 
było się spotkanie PZP (Nowy Bytom) 
— KS Chorzów*, które zakończyło się < 
wynikiem 19:29 dla Chorzowa. Mecz ■' 
prowadził p. Ziemba. ।
RYBNIK, 22,4. — Teł. wł. — W Rad- 1 

linie odbył się turniej piłkarski o pu- 
har wędrowny redakcji Śląski Kurier 
Poranny, który zdobył zespól Błyska
wicy z kopalni Emma. Błyskawica po
konała w finale RTSG Radlin 10:0 
(4:0). Inne wyniki podokręgu: KS 23 
Czerwionka — SV Gleiwitz 6:1 (0:0), 
20 Rybnik — Orzeł (Welnowiec) 2:2

Walki finałowe przyniosły wy
niki: waga kogucia — Tuvesison 
(Szw.) bije Moechela; Nic (Cz.)na 
punkty Fina Hjelta: 1) Tuvesson, 
2 Nic (Cz.). 3) Hjelt (Fin.).

Waga piórkowa: PihUajamaeki 
(Fin.) bije Meiera (Danja) i Szwe
da Perssona. Meier wygrywa z 
Niemcem Heririgiem, Herling bije 
Perssona: 1) He ring. 2) Pihlajamae 
ki. 3) Meier.

Waga lekka: Kurłand (Danja) bi
je Koskela (Fin.) i Ehrla (Niemcy); 
Ehrl przegrywa w 12:50 z Koske- 
la: 1) Koskela. 2) Kurlamd. 3) Ehrl.

Waga półśrednia: Schaffer 
(Niemcy) bije Maekki (Fin.) po 
2:15. Svedberg bije Schaffera na 
punkty: 1) Svedberg, 2) Schaffer, 
3) Maekki.

Waga średnia: Paar (Niemcy) 
bije Pikkusaari w 9:15, Johansson

Johansson, 2) Paar. 3) Bouzzat
Waga półciężka: b. mistrz Eu

ropy Łotysz Bietags bije przez 
poddanie sie Buefrmera; Biedags 
przegrywa z Estończykiem Neo, 
Buehmer bije Paikina (Danja) na 
punkty; Cadier (Szwecja) bije 
Neo w 2:15: 1) Cadier, 2) Bueh
mer. 3) Neo.

Waga ciężka: Hornftsher bUe na 
punkty Nymanna. a po 1:30 Łoty
sza Zweinjeksa: 1) Homfischer. 2) 
Nvstroem (Fin.). 3) Zweinicks (Ło-

czoru duży sukces, wygrywając 
dwie walki na łopatki: Neiiff w o- 
statnich minutach z chwytu, klu
czem fińskim, Szajewski — suple- 
sem przeciwnika Jesparsa (Ło
twa).

Zupełnie nieoczekiwanie wypa
dli zawodnicy Anglii, która przy
słała tylko 2 ludzi, lecz okazało 
się, że są na najniższym poziomie 
i naprawdę trzeba było się wsty
dzić. Obaj Anglicy przegrali bar
dzo prędko. Co do techniki,, to nie 
potrafią nic.

świętosławSki w pierwszych 
minutach klasycznym chwytem po 
łożył przeciwnika na łopatki, lecz 
sędzia był z drugiej strony i nie 
widział. Później przeciwnik jego 
obrał inna taktykę i męczył go klu 
czarni, aż wkońcu przygniótł Swię 
tosławskiego.

Dworek w czasie walki był w 
defenzywie, jest to bardzo wytrzy 
mały zawodnik, któremu przeciw 
nik zrobił najwięcej chwytów klu
czowych; ale Dworek skutecznie 
się bronił, przegrywając jedynie 
na punkty.

Gałuszka kpt. P. Z. A’., sędzio
wał 4 walki, p. W. Ziółkowski 
punktował 3 razy.

Publiczność przychylnie odnosi
ła się do zawodników i zwycięstw 
Polski, a także do sędziowania 
polskiego, nagradzając oklaskami.

twa).
W ostateczne] mmktacH zwycię

żyły Niemcy iprzed Szwecją (mi
mo 4 tytułów mistrzów wobec 2(

(2:1), Concordia (Knurów) PW i, u:i), L-oncoraia (Knurów) — rw i
Idruei <hlen świąt ,^±1 WF (Niewiadom) 6:1 (3:1), KS Kopal-
ce wyniki: KS Dąb — Rennweg t nja (,jjymer) — 19 Ostróg (Ratibor) 
SV 1:0 (0:0). Mistrz amatorów austr.a g.j (ojp). pierwszy (Chwafowice) — 
ckich grał w południe z leaderem W । Szyby (Jankowice) 3:1 (1:1), Concor- 
śląskieij, ulegając z honorem. Mecz we 1 (Knurów) — Amatorski RS (Cho- 
najeżal do ładnych, stal jednak na za*Gzów) 3:1 (1:0), Czerwionka — Ein- 
dawalającym poziomie. Wiedeńczycy [ (Gliwice) 3:1 (2:1).
pokazali się tym razem z zupelme m- 
pej strony, grając nadzwyczaj ambut- 
me. Jedyny punkt zdobył Koszectki ro 
Pięknem zagranju z Hermanem. Naj- 
i1ep$?y na baisknu byl bramkarz gości. 
Mecz prowadził wobec 2.000 widzów 
p. Drożdż nienadzwyczaime. KS Śląsk 
(Siemianowice) — Oberrhutten (Glei-

Olsza w Radomiu
su’ iat zorganizowany przaz „Czarnych « 
udziałem gości z Krakowa, gospodarzy, 0^- 
zde, NordyjC I Jutrznię należy uważać za uda
ry pod względem sportowym. Drużyna kra
kowska reprezentowała się b. dodatnio. Re- 
misowy wynik jest sukcesem dla mleiscowych. 
Gra b. ciekawa, prowadzona w szybklcm tem
pie stała na średnim poziomie. Bramki zdo- 
brll dla gośel Kaczorkiewicz i Kammer z kar- 
nl so dla „Czarnych" Mazurkiewicz I Kitjan. 
Najlepszy na boisku Poiyczka, bramkarz 
,.C/arnvclr". Sędziował dobrze p. Batdys.

Czarni U — Gwiazda 11:1 (5:0).
R.K.Ś. II — Gwiazda komb. 15:1 (7:1).
Jutrznia — Nordyja 2:0 (2:0).
Mecz o mistrz ki. B Kod. Pod. Wynik krzyw 

dzi pokonanych, którzy wyraźnie opanowali 
gre po przerwie, nie wykorzystując cyfrowo 
tej przewagi. Sędziował dobrze p. PwM-

ŚRZEść n/B 19 kwietnia. 18 bm .odbył ale 
mecz piłkarski o mistrz. W. A. miedzy druży
nami Ż. K. S. — L. T. S. Zwyciężyła druż. 
IKS __ 2:0. — Poziom zawodów niski. 
Sędzia ’p. Bldas — dobry.

Dnia 20 b. m. odbył sf« towarzyski meez 
piłki nożnej miedzy drużynami „Orkan —

Ł T S ". zwyciężył lepszy technicznie „Or- 
j.nń" — o-l __ nie uwidaczniając swej prze
wagi cyfrowo. Publiczności Jak na brzeskie 
stosunki — dużo. Sędzia p. Zioło — jak zwy
kle dobry.

SKoda w Lublinie
LUBLIN, 212.4. — Tel. wł. Warszaw

ska Skoda pokonała drożynę zakładów 
Plagę - Laślkiewicz w stosunku 4:2.

Pierwszy wiosenny bieg naprzełaj 
na dystansie 4.000 im. zgromadził około 
100 zawodników. Zwyciężył Kuśmirek 
(Strzelec) w czasie 13:39. Drużynowo 
wygrał również Strzelec.

W biegu kolarskim otwarcia sezonu 
na 50 kim. pierwsze miejsce zajął Ło
za (Policyjny KI.) w czasie 1:38:30

Gwiazda — Czarni 5:0. Jedyny mecz 
piłkarski o mistrzostwo kl. A Warsza
wy w grapie robotniczej, rozegrany na 
boisku Skry pomiędzy Gwiazdą a Czar 
nymi zakończył się zwycięstwem 
Gwiazdy w stosunku 5:0 (1:0). Gwiaz
da wystąpiła bez kontuzjowanego o- 
brońcy Ooldberga i środk. pomocnika 
Feinbauma. Zastąpili ich Filar i Fein- 
baum.

Bramki dja Gwiazdy strzelili: Szu- 
bzlngier i Lemer po 2 i Freiman z ka ? 
nego. W Gwieździe na wyróżnienie za 
sługuje bramkarz Cukrowicz, a u po
konanych para obrońców: Wajsmund— 
Lubelski. Sędziował p. Walczak.

Inne wyniki: Kadra—AZS 2:1 (1:1). 
Sensacyjne zwycięstwo Kadry nad 
AZS. Zwycięzcy ładnie grali i wygra
li zasłużenie. Bramka dla Kadry strze 
liii: Pońsko i Wujek, dla AZS Izydo- 
rzak. Sędziował p. K. Bęrgtal.

stąpił z powodzeniem Zorzyckl, i 
W 14 m. Niemcy mają wolny : 
bezpośredni. Janes bije jednak, 
trafia w mur graczy Ruchu ;

Inicjatywa przechodzi obec- ’ 
nie całkowicie w ręce gości, któ 
rzy długimi okresami oblegają ' 
bramkę Ruchu. Tatuś popisuję 
się swemi umiejętnościami i 
znany zostaje za najlepszego o- 
bok Dziwisza gracza na boisku. " 
Gra staje się coraz ostrzejszą, 
a w faulach celują Bender i Ja. 
nes..

Wypad gospodarzy przynosi ’ 
w 27 m. wolny, z którego po. 
wstaje rzut karny (za rękę jed- ; 
nego z graczy), który znów wy i 
zyskuje Peterek. Wynik brzmi ] 
więc już 4:1. Jeszcze jeden,' 
zryw Ruchu kończy się ponow- . 
nie rzutem wolnym, który z 25 ., 
m. egzekwuje świetnie Giemza. 
Rezultat końcowy jest ustalony.!?

Goście prą ciągle jeszcze na- 1 
przód, wyniku jednak nie są w ! 
stanie zmienić. Ruch po przer- ' 
wie tylko 6 razy przedostał się 1 
pod bramkę Fortuny. Na 3 mi- , 
nuty przez końcem gry Wili- j 
mowski dostał się w kleszcze o- : 
brońców niemieckich i został j 
zniesiony z pola walki. tj

Fortuna na tak wysoką poraź 0 
kę nie zasłużyła! Z drugiej jed-H 
nak strony należy stwierdzić,? 
że Niemcy nic specjalnego niej 
pokazali! Janes i Bender nie wy y 
bili się ponad przeciętność, a J 
przecież są oni reprezentantami i 
Niemiec! Zespołowo goście gra-, 
li nie najgorzej, a naszem zda
niem byli oni zaskoczeni dziw-? 
ną taktyką Ruchu. Spuchnięcie ? 
hajduczan po zmianie pól jest ? 
zrozumiałe. Defenzywna gra po 1 
mocy musiała się odbić na plu-1 
cach ataku, który po każdą pil- j 
kę chodził do własnej bramki/’ 
Nienadzwyczajną grę byłych 
mistrzów Niemiec należy tłumi j 
czyć chyba przemęczeniem. Jak | 
wiadomo Fortuna grała w Wie! | 
ki Piątek w Dreźnie (1:1) i w | 
pierwsze święto w Bytomiu z & |
V. 09 (4:1). R.

Hokej na trawie ożył
POZNAŃ, 22.4. — Tel wh— Zoppo- 

ter Tennis Club — W.K.S. Poznań 2:2 
(1:1). Na drugie Święto mistrz Polski 
w hokeju na trawie, Lechja poznańska, 
występująca obecnie w barwach nowo
powstałego WJGS., sprowadziła czoło
wą gdańską drużunę hokeja na trawie, 
Zoppoter Tennis Club.

Po długiej przerwie Poznań zobaczył 
rzeczywiście ciekawy mecz, stojący
na stosunkowo wysokim poziomie.mo * Tyrurow nwsxrzow wviw ...... .

Niemców 5 jednego fińsktepn). Fin- Gdańszczanie byli w lepszej formie, 
, /--„i.__ i : równocześnie lepsi technicznie i b;kittdja), Danią, Czechami 5 Estonią, 
Łotwa i Francją (po jednem trze- 
ciem miejscu).

Tytuły mistrzów Obronili Tuves-
biJe Francuza Bouzzat w 5:25, l)«son. Johamsson i Horeifischer.

Dwuhroinic Wisła prowadziła 1:0
lecz musiała ulec Duisburgowi oraz Brukseli

BRUKSELA, 22.4. — Tel. wl. — Spor 
towa Bruksela stała w czasie świąt 
Wielkanocnych całkowicie pod wraże
niem wielkiego międzynarodowego tur
nieju, który sprowadził do stolicy Bel- 
glji dwie drużyny zagraniczne, a to
Wisłę z Polski, oraz Duisburg 99 z Nie
miec. Jako przeciwników wyznaczono 
ze strony belgijskiej Union St. Giloise 
oraz reprezentację Brukseli.

Występu Wisty oczekiwano tu z za
ciekawieniem, mając w pamięci tour
nee jej przed dwoma laty, jakoteż do
bre wyniki Pogoni z przed roku. W o-

Prowadzenie zdobywają Polacy, kle 
dyto za fouł na Arturze dyktuję sędzia 
rzut karny, pewnie wykorzystany 
przez Obtułowicza. Sukces ten dodaje 
drużynie polskiej bodźca, walczy ona 
z wielką ambicją, uzyskując znaczna 
przewagę. Niemcy, zaskoczeni dobrym 
stylem drużyny krakowskiej, ograni
czają się przedewszystkiem do obro
ny, zdobywając się jedynie na spora
dyczne dość niewyraźne zresztą akcje. 
Doskonała gra bramkarza niemieckiego 
staje na przeszkodzie do ugruntowania
zwycięstwa krakowian.

bu wypadkach drużyny polskie wywia ,.,¾ przerwie sytuacja się zmienia. Na 
zaŁy się dobrze ze swego zadania i Wiśle znać zmęczenie. Doskonalą do-. 

................. • ................ tychczas pomoc me wytrzymuje jużzdobyły sohie zarówmo u publiczności 
jak i w sferach fachowych pełne uzna 
nie.

Miarą zainteresowania turniejem był 
fakt, iż na stadionie zebrało się ok. 
50.000 ludzi, co w okresie świąt, które 
zwykle wielu mieszkańców Brukseli 
spędza na letniskach, jest w swoim m 
dzaju rekordem. Zresztą widownię wy
pełnili nietylko tubylcy, ale i wielu 
wycieczkowiczów z prowincji, którzy, 
korzystając ze sposobności, wybrali 
się ‘do Brukseli, by stać się świadkiem 
interesującej imprezy sportowej.

Turniej rozpoczął się w niedzielę. Za 
inaugurowało go spotkanie mistrza Bel 
gji „Union" z reprezentacją Brukseli. 
Po żywej i emocjonującej grze zwy
cięstwo przypadło Unionowi w stosun
ku 2:1 (2:0).

Skolei na boisko wyszły drużyny 
Duisburg 1 Wisła. Polaków powitano z 
wielkim entuzjainem, nie szczędząc Im 
też w czasie zawodów okrzyków za
chęty. Niestety; Wisła, która przyje
chała tu w składzie osłabionym, zmu
szona była ustąpić placu Duisburgowi, 
przegrywając 2:3. Zaznaczyć przytem 
należy, że Niemcy wzmocnili swą dru
żynę o graczy innych niemieckich klu 
bów.

tempa, co przy słabych obrońcach Wi
sły przynieść musi fatalne konsekwen 
cje. W rzeczywistości też Niemcy zdo 
bywają koleino trzy bramki Dopiero 
na kilka minut przed końcem udaje się 
Kopciowi poprawić wynik, na wyrów 
nanie brak już niestety czasu, i... Wi
sła walczyć musi następnego dnia o 
trzecie miejsce z reprezentacją Bruk
seli.

Rozgrywki drugiego dnia rozpoczęły 
się spotkaniem Wisły z repreezntacją 
Brukseli. Na Polakach znać było nie
stety trudy poprzedniego dnia. Orali 
oni tyin razem znacznie gorzej. 1 w 
tym meczu Wisła pierwsza zdobywa 
bramkę przez Kopcia, jednak po prze 
rwie Belgowie wyrównują, a na kilka 
naście minut przed końcem celnym 
strzałem zapewniają sobie trzecie miej 
sce w turnieju.

Walka o pierwsze I drugie miejsce 
rozegrała się pomiędzy mistrzem Bel
gii, Union St. Giloise i Duisburgiem. 
Ciekawa, zażarta gra przyniosła osta
tecznie sukces Belgom, którzy zwycię 
żyli w stosunku 1:0, przyczem bramka 
decydująca o ostatecznym wyniku tur 
nieju padla dopiero w drugiej połowie.

Z Belgji udaje się Wisła do Francji, 
gdzie grać będzie 27 i 28 b.m.

i, a
równocześnie lepsi technicznie i bar-
dziej rutynowani. Poznaniacy widocz
nie jeszcze nie są w pełni formy, nad
rabiali jednak swe braki ambicją i za
ciętością, byli przytem zespołem bar
dziej wyrównanym.

Od początku inicjatywę przejmują 
goście, którzy szczególnie przez swego 
reprezentacyjnego gracza z Niemiec, 
Marksena, inicjują szereg niebezpiecz
nych akcyj. Obrona wojskowych, szcze 
gólnie Śledziński, wyjaśnia wszystkie 
niebezpieczne sytuacje.

Pierwsza bramka dla gdańszczan pa 
da ze strzału rożnego Hildebrandta. Po 
woli jednak gospodarze rozgrywają się 
i po ładnej kombinacji Kazimierczuk, 
znany napastnik hokeja na lodzie, strze 
la nie do obrony. Następuje szereg nie
bezpiecznych ataków prawem skrzy
dłem gości, które jednak kończą się bez 
wyniku.

Sklep sportowy nDYSK" W. Małek:

Po przerwie gospodarze atakują z so 
wemi siłami i już w czwartej minucie’ 
po bardzo ładnej kombinacji. Czekała 
uzyskuje prowadzenie. Następuje chwi
lowa przewaga gdańszczan, lecz woj*
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skowl znów opanowują teren i do os. 
tatniej chwili nie wypuszczają inicja
tywy z rąk. Dopiero w ostatniej mi- 
nucie, w czasie groźnej sytuacji pod
bramkowej, jeden z gdańszczan strzela 
zpoza koła, piłka odbija się od gracza 
WKS i wpada do bramki.

Sędzia p. Gołębiowski niesłusznie li
znął tę bramkę. Drugim sędzią, ze stro 
ny Gdańska, był p. Borowski.

Tumie] klubów żydowskich w Kralu*

1
1

i

wie dal następujące rezultaty:
ki — Jutrzenka 2:2 (0:2). Sędzia n. 
Menmelstein. Hakadur —- Z. T. S. 2:0 
(0:0. Sędzia p. Immerglilck. Hagibor- 
Siła 4:1 (2:1). Sędzia p. Bochenek. H:.-
kadur — Jutrzenka 4:0 (2:0). Sędzi1 
p. Knobd. Hagibor — Z.T.S. (1:0 (0:0>.f 
Sędzia p. Herman L. Makikabi — S 'D

Święta na Pomorzu j
. GRUDZIĄDZ, 22.4. — Te!. wL W 

pierwszy dzień śwąt odbył się w Gru
dziądzu mecz piłkarski z robotniczą re 
prezentacją Gdańska a RKS Naprzód 
z Grudziądza. Zwycięży! Gdańsk 6:3.

DRUŻYNA PIŁKARSKA PRUS 
WSCHODNICH W GRUDZIĄDZU 
W poniedziałek odbyły się w Gru- 

dządzu dwa mecze pomędzy miejsco- 
wemi drożynami a drużynami Prus 
Wschodnich. Sportverein Marienwer- 
der pokonał SGG Grudziądz 6:1. VFB 
Osterrode wygrał z pierwszą drużyną 
SGO 4:0.

BYDGOSZCZ, 22.4. — Teł. wt. — 
W pierwszy dzieś świąt wileński Śmi
gły. walczył z Polonią, przegrywając 
niespodziewanie 1:2 (1:1). Bramki dla 
Polonii zdobyli: Obrębski i Klmmel z 
karnego. Honorowy punkt dla Śmigłe
go zdobył Browko.

W drugi dzień świąt w Inowrocławiu 
Śmigły pokonał Goplanie 5:2 (2:1).

Reprezentacja Piły bawiła w Byd
goszczy, gdzie wywalczyła z miejsco
wą Polonią zaledwi wynik bezzbram- 
kowy 0:0. Widzów 3.000.

W czasie świąt robotniczy Hub spor 
towy Amator pokona! w Bydgoszczy 
czołową drużynę Gdańska Frele Tur- 
nerschaft Schidlitz 2:1 (0^)).

TORUŃ, 22.4. — Tel. wł. — Ligowa 
Warszawianka rozegrała w poniedzia 
■ek męcz z Gryfem, bijąc go 4:1 (4:0).

FC Victoria z Piły przegrała z TKS 
29 w stosunku 3:4 (0:2).

Złota 14
A. Witkowska Wuszm, tik m>n

J

1:0 (0:0). Sędzia p. Bloch,
LWÓW, 22.4. — Tel. wl. — W ru

mach mistrzostw ligi okręgowej roze
grano podczas świąt tylko dwa spot
kania. We Lwowie U- Sokół pokona! 
Czuwaj 3:0 (2:0). Bramki dla Sokola 
zdobyli: Kozak dwie i Fistrowicz. 
Mecz był naogól równorzędny. Czu
waj miał wiele okazji do zdobycia 
bramek, jednakże wskutek niewykon- 
czenia akcyj napadu nie zdobył ani 
jednego punktu. Sędbiował p. Kmiciń- 
ski.

RZESZÓW, 22.4. —- Tel. wł. — Ba* 
wił tutaj zespół Pocztowego PW z 
Katowic, który w pierwszym dniJ 

Pobił miejscową Resovię 5:1 
W drugim zaś 4:0 (2:0).

_ ŁÓDŹ, 22.4. — Tel. wł. — Na dzb 
siejszym treningu Kwaśniewska rzuci* 
la oszczepem ponad 39 m., co — jat 
na początek sezonu i jej drugi wogók 
trening — jest wynikiem b. dobrym-

AMT YMAGNE T YCZ&Y

fue tnjagfiQtyxu^e Alę od i 
tolefbnu,^d/a. Z mozołu  11

poleca wszelkie artykuły B 
sportowa po cenach niskich |
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Sportklub zwycięża Legię 4:2 MB
Wojskowi bez Martyny i Kubery ulegają rutynie zawodowej wiedeńczyków

Warszawa. 21 kwietnia. » Atak przedstawiał sio b. słabo.
■<h iwiednń) — i ""i- Mało było dostatecznie płynnych

_ _ akcyj kombinacyjnych, rwały sie
Sportklub (Wiedeń) — Legja 4:2

(2:1), s------- ------------- -------- --------
sportklub; Roch; Gallas, Punz, one na jednym czy drugim graczu 

RóssJer. Kellinger,' Gaili; Lenz, dzięki niedostatecznej orientacji.
Pevny. Gei ter, Watzek, Pilwein.

Legia: Zlatoper; Szczotkowski, 
.Zajączkowski. Szaller. Sobczak, 
PrzeżdJziecki II; Czarnik. Gburzyń 
5|fj, Nawrot. Ły&kowski (Skrzyp
czak). Wypijewski.

Oglądając w poniedziałek Sport- 
klub. zrozumieliśmy, dlaczego zaj
muje on dziewiąto miejsce w wie
deńskiej lidze, trudniej nam by- 
jo jednak pojąć, jakim cudem zre
misował przed kilkoma dniami z 
lapidem i to w ważnej rozgrywce 
puharowei. Wiedeńczycy wygrali 
wprawdzie, jednak nie zaimpouo- 
wali nam iiiczem. Mieli conajwyżej 
momenty, które ipnzypominalv kla
syczna szkole wiedeńską. Było jed 
nak tego w sumie tak niewiele, że 
nie wywoływało większego wra-
żenią. .

Łatwość w opanowaniu piłki nie 
mogła wystarczyć, gdyż niezawsze 
szła z tern w parze dostateczna 
Szybkość w dojściu do iniej. Poza- 
tein wiele, aż nadto wiele, było po 
dań na ślepo, a rzadko tylko .zabły
sła jakaś ciekawsza koncepcja, lep 
szy pomysł, do wyzyskania które
go brakło jednak odpowiednich in
dywidualności.

Wiedeńczycy przyjechali z kil
koma rezerwowymi, jednak nie u- 
sprawiedliwia to ich słabej formy, 
gdy weźmie sie pod uwagę, że Le
gia wystąpiła bodajże w jeszcze 
bardziej osłabionym składzie.

Obrona gości, w której zabrakło 
Graffa, mogła conajwyżej zadowo
lić. Wykopy jej nie były wpraw
dzie dostatecznie 'czyste, jednak 
interweniowano szybko, przytom
nie, a w szczególności lewy Parz 
miał kilka b. efektownych momen 
tów przy zbieraniu w pełnym pę
dzie pitok głową. Rezerwowy 
bramkarz nie budził wielkiego za-

miCSZKOUJSKI
J€RQZOLimSKR 18. fflflR5ZfllW9 
f) QLWSUJIfl?53.TORGOUJ044

Ponad przeciętność wybijaj się 
ruchliwy i rzutki lewy łącznik 
Watzek, natomiast b. blado wy-
padł środkowy Geiter. Pevnv zdo
bywał sie przynajmniej od czasu 
do czasu na ostrzejszy strzał. Ze
skrzydłowych lepszy był Letiz. na 
to miast zupełnie słaby lewy Pil-
wein.

Legja w pierwszej połowie, mi
mo licznych rezerwowych i to na> 
odpowiedzialnych pozycjach, trzy
mała się jeszcze wcale dobrze. By 
ły okresy, w których stylem swym
wiecej przypominała 
wiedeńczycy. Kilka 
sztuczek Nawrota, w 
niemniej finezyjnemi
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jeden z obrońców Legli. który w 
15-ej min. dotyka piłkę ręką, Kel- 
linger egzekwuje pewnie rzut kar
ny.

Gra się teraz ożywia, obie stro
ny zaprzepaszczają kilka dobrych 
pozycyj. W 31-ej min., po kombi
nacji całego napadu. zdobywa Gei- 
ter dla Sportklubu prowadzenie. 
Po przerwie, już w 3-ej min. pada 
trzecia bramka dla gości. Lewy 
łącznik wypuszcza długiem poda-
niem Pevnego. atakują go obaj o- 
brońcy Legli, również bramkarz

Czwarta bramka była dziełem 
najładniejszej akcji. Środkowy na
pastnik wypuszcza przykładowo 
wprost piłkę w uliczkę, dokąd nad 
'biega Pevny i po kilku krokach z 
pełnego biegu strzela nieuchron
nie. ustalając wynik na 4:1.

Sportklub teraz gra na utrzyma
nie wyniku i Legja dochodzi coraz 
bardziej do głosu. W 23-ej min. 
Wypijewski ucieka, strzela, bram
karz wiedeński odbija piłkę, a Na
wrot pakuje Ją pewnie do siatki.

O
0B

sukces przcmusNd Polonii
PRZEMYŚL, 20. 4. HaglbM — S.K.S. ,,2811 

— 4:0 (1:0). Mistrz. kt. B. Gra obustronnie 
słaba l aiesbyt ciekawa. Wprawdzie widać 
było dużo młodego narybku w jednej I dru
giej drużynie, to jednak jest to materjat nie
wyrobiony. Drużyna strzelecka miała kilka 
dobrych momentów I okazyj których nie wy
korzystała. Przeciwnie, Hagibor pod tym 
względem byt lepszy. S. K. 15. nie wyzyskał 
rzutu karnego. Scdzlowat p. Romanice dobrze.

21. 4. Polonia — Ukraina (Lwów) 3:0 (1:0)

Wiedeń, niż 
technicznych 
połączeniu z 

zagraniami.

zielonych wybiega.
W rezultacie wszyscy kłębią się 

na ziemi a leżąca obok piłkę pa
kuje spokojnie Lenz do pustej 
siatki.

Mistrz. Ligi Okregovzcj. Ukraina na klęskę vr 
.  ----------- .. — ... i 'tym stosunku nie zasłużyła. Wynik winien.DaiSZa gra nie przynosi juz n’C ; opiewać l:0. Zawody nie należały do zbyt cn<v-U1nlp 1 ciekawych i atały na b. niskim poziomic. Za-specjaime ClCKawegO. «ajJraz spoczatku w 2 minucie uzyskuje Polonja

Sędziował słabo p. WalCZaK, Kto bramkę — ze strzału Siudy. Następnie z obu 
ry przeoczył nadmtenną ilość prze- »‘ron ‘empo. wynik do przerwy
• .a _ 1 pozostał niezmieniony. Po pierwsze) bramce,kroczeń ® jednej i drugiej Strony, prjy starciu sie Skrzechoty z pomocnikiem 

N. S. i Poionjl, gracz Ukrainy doznaje silne] kontu-

zjl I zmuszony jest opuścić boisko I 
chwili Ukraina pozbawiona najlepszego suc 
go skrzydłowego gra do końca w 10-Kę.

Druga bramkę zdobywają gospodarze 1 ’aj" 
raźnego spalonego przez Neumayera po Kom
binacji z Kowalskim, trzecią i ostatnią bram
kę zdobył Siuda z karnego.

Osobna wzmianka należy sie sędziemu p- 
Telcśnfcklemu z Jarosławia, który prowadził 
te zawody słabo I nierównomiernie. Poszko
dowaną została drużyna lwowska. Sędzia le- 
leśnickl dopuścił do gry brutaln:!, a efekt te-, 
go był taki, że na 15 minut przed końcem 
zaszedł pod bramką Ukrainy przykry incy
dent między graczami obu stron. W konsek
wencji muslał zejść kontuzjonowany drugi

N. S.

gracz Ukrainy. , . , „ .
Pod adresem Lwowskiego Kolegjutn Seazlow 

p. n. apeluje sic, by do Przemyśla delegowa
no na mistrzostwa Ligi Okręgowej arbitrów 

energicznych i stanowczych.

zdradzało właściwa klasę tego gra 
cza. któremu brak jednak energii 
i psychicznej wytrzymałości na 
przeciąg pełnych 90 minut.

I dlatego też gra Legii wypada 
i wypadła również w niedziele b. 
nierówno. Napad miał jeszcze tego 
pecha, że bodajże na j pro dukty w- 
niejszy w tej chwili jego gracz — 
Łysakowski — zmuszony był (po 
zderzeniu sie) na jakiś czas opuścić 
boisko, co poważnie osłabiło le
wą stronę. Wypijewski. zdany na 
własne siły, nie wiele pokazał. O- 
statecznie od skrzydłowego wy
maga sie czegoś wiecej, niż szyb
kiego biegu. Prawa strona nie li
czyła sie bodaj wcale.

W pomocy braik było Kubery, 
którego Sobczak nie mógł całko
wicie zastaipić. Z bocznych lepszy 
był Szaller, lewy — zbyt wiele 
foulował. Obrona dawała sobie sto 
suinkowo nieźle rade, tembardziej, 
że niezbyt szybka gra wiedeńczy
ków ułatwiała jej zadanie. Bram
karz Zlatoper nie miał właściwie

Co może zdziałać zapał
pokazała Polonia, wyrównując stracone szanse w spotkaniu z B.S.V. 92

WARSZAWA. 20JV. B. S. V. 92 
(Berlin) — Polonia 2:2 (1:0). B. 
S. V,: Strach; Reitz, Lehmann; So
bański, Holzhaus, Drahn, Ballendat, 
Morokutti, Appel, Hewerer, Berner.

Polonia: Korniejewski; Jelski, Bu
tanów; Selchter, Szczepaniak, Odro
wąż, Kruk, Herisch, Łańko, Bułanow 
III Puchniarz.

Polonja sprawiła
swym milą niespodziankę.

zwolennikom
Mając

Na dodatnie konto Berlińczyków i rę możności centrum, absorbując wy, ka wtacza się dość wolno do 
zapisać należy pozatem wyrównanie | datnie siły przeciwnika. Atak w tej bramki, której nikt nie uważał 

..... ■ ----- fazie daleki był wprawdzie od dobrego | trzebne obsadzić 2:0!drużyny, w której nie widać specjal-

pustej 
za po-

poziomu, jednak przedstawiał już w 
każdym razie pewną realną wartość, 
która zdołała też zaważyć na szali wy 
niku.

Grę rozpoczęli Berlińczycy energicz 
nemi atakami, które przyniosły im 
chwilowo tylko róg. Kunktatorstwo i 
niecelność strzałów ratuje warszawian 
przed przykrzejszemi konsekwencja
mi. Pierwszy atak przeprowadza Po 
lonja dopiero w 10-ej min., jednak bez 
skutku. Gra zwolna staje się bardziej 
otwartą, jednak Niemcy mają przewa
gę. Morokutti marnuje idealną sytu
ację, zwlekając z oddaniem strzału. 
Róg dla Polonji i B. S. V. nie przy
nosi rezultatów, podobnie jak dwa po 
sobie następujące strzały Lanki. Bom
ba Hewerera odbija się od słupka.

W 43-ej min. następuje katastrofa. 
Lewoskrzydłowy Berner, puszczony 
przez Seichtera, podaje do środka. Zu 
pełnie wolny Appel strzela zbliska, 
Korniejewski chwyta wprawdzie piłkę, 
jednak wypuszcza ją do siatki 1:0!

Po przerwie gra otwarta. Atak Po
lonii jest teraz w nowym składzie 
niebezpieczniejszy. Mimo to w 13-ej 

'min. Ballendat dostaje zdaleka piłkę, 
ucieka napastowany przez pomocnika, 
Korniejewski ryzykuje wybieg i... pij-

Polonja bynajmniej się nie 
atakuje nawet energiczniej, co

nie słabych punktów.
W sumie zaprezentowali się goście 

jako drużyna ambitna, bojowa wpro
wadzająca do gry wiele żywiołowości 
i pewną świeżość. Można z nią na
wiązać ciekawą i emocjonującą walkę, 
ale niema się czego od niej liczyć.

Gra Polonii dzieliła sic na dwa róż
ne okresy. W pierwszym, przed pau
zą, ograniczyła ona swą rolę głównie 
do przeszkadzania przeciwnikowi w 
zbyt płynne rozwijaniu akcyj, w dru- 
gieni zdecydowała się wreszcie wziąć 
sama czynniejszy udział w walce i 
nadać jej nieco odmienny bieg.

Na wyróżnienie zasłużyła przedew- 
szystkiem obrona. Zarówno Bułanow, 
jak i Jelski grali od pierwszych chwil 
szybko, energicznie i zdecydowanie, 
osiągając tern doskonałe rezultaty. 
Ich też głównie zasługą był wynik 
meczu. Korniejewski miał kilka b. 
dobrych momentów, w utracie obu 
bramek nie był jednak bez winy. W 
pierwszym wypadku wypuścił z rąk 
piłkę do... siatki, w drugim niepotrze
bnie wybiegł.

Szczepaniak zadawolić mógł tylko 
połowicznie. Wywiązywał się dobrze, 
gdy chodziło o defenzywę, wyłaniał 
się w porę w zagrożonych miejscach.

peszy, 
skłania

Niemców do bardziej defenzywnego 
uformowania swej drużyny; w 16-tej 
min. tylko główka obrońcy Reitza 
ratuje B. S. V. przed utratą bramki. 
W 20-ej min., kulejący Lehman ustę
puje z pozycji, oddając, miejsce rezer
wowemu. Polonja jest teraz w pełnej 
ofenzywie uzyskuje jednak tylko dwa 
rogi. Z drugiego w 30-ej m. pośrednio 
pada pierwsza bramka, przy ogólnem 
zamieszaniu i przytomnej główce Puch 
niarza 2:1.

Teraz Polonia całą parą dąży do 
wyrównania. Kilka niebezpieczniej
szych biegów skrzydłowych Niem
ców likwiduje szczęśliwie obrona. U- 
zyskują oni jedynie jeszcze dwa rogi 
i w 35-ej min. Herisch, otrzymawszy 
piłkę od Sowińskiego, pakuje ją zde
cydowanym strzałem w siatkę. Ostat
nie minuty przynoszą zmienne ataki 
przy bardziej agresywnej grze Polonji.

Sędzia p. Muszkat nie miał zbyt 
trudnego zadania. Pobłażliwie trakto 
wał „rękoczyny" Seichtera, pozatem 
zapomniał, źc bramkarza (Strache) bę 
dącego w powietrzu absolutnie nie 
wolno atakować. Widzów 3000.

M 5.

mecz zdawałoby się przegrany, przy
stanie 2:0 na korzyść gości w drugiej 
połowie, zdobyła się na heroiczny 
zryw, który przyniósł jej też zasłużo
ne wyrównanie.

Początek zapowiadał się niewesoło. 
Berlińczycy z miejsca ruszyli peł
nym impetem do ataku, a ponieważ w 
szeregach warszawskich sporo było 
słabych punktów zanosiło się na po
ważną porażkę. Tymczasem djabel 
okazał się nie taki straszny, a raczej 
sprawdziło się dosłownie niemieckie 
powiedzonko; „Nicht so schnell schies 
sen die Preussen“ (nie tak szybko 
strzelają Prusacy).

Berlińczycy przeprowadzali bowiem 
w pełnym tempie akcje ofenzywne, 
jednak pod bramką tracili koncept. 
Znalazłszy się w dogodnej pozycji, 
zamiast oddać momentalnie strzał al
bo starali się podjechać jeszcze kilka 
kroków, albo też decydowali się o 
jedną dziesiątą sekundę za długo, a 
to właśnie wystarczało, by szybka 
obrona Polonii znalazła się jeszcze w 
porę na miejscu.

zbyt trudnego zadania. Winy w 
utracie bramek, poza ewent. jed-fanj,a irrracie arames, poza ewem.

Pomoc srała przeważnie defenzy.™ wypadkiem, nie ponosi..
—IZńMiHfYAF sxrfonn. f^rrs» rwnrrrri.fkirtwrt rMATihvf 9

ufania.

wnie. Środkowy Kellinger odzna-
czai się wielka pracowitością, po- 
zatem jednak trudno było doszu
kać sie w nim walorów reprezen
tacyjnego gracza. Współpraca je
go z napadem pozostawiała wiele 
do życzenia, piłki były niedokład
ne i często szły wprost pod nogi 
przeciwnika.

Gra -początkowo niezbyt żywa,
jest w pierwszym okresie otwarta, 
a nawet wykazuje przewagę Le
gii. kombinującej wcale sprawnie. 
W W-ej min, Szaller ostrym przy
ziemnym strzałem zdobywa z rzu
tu wolnego prowadzenie dla LegjL 
Wiedeńczycy -zaczynała walczyć 
energiczniej i sprawę ułatwia im

Porażki Austriaków na Śląsku
CHORZÓW, 22.4. — Teł. wi—Wiel

ka sobota podobnie, jak pierwsze świę
to, upłynęły na Śląsku pod znakiem 
pięknej pogody, to też nic dziwnego, 
że boiska piłkarskie cieszyły się nad
zwyczaj dobrą frekwencją. .

Niestety zawiedli goście zagranicz
ni, i to na całej linji. Przedewszyst- 
kiem mistrz amatorów austriackich, 
Rennweger Sportvereinigung. Te'.i kto 
nie widział ich na oczy — nie uwie
rzy, ale tak słabego zespołu klasy B 
na Śląsku napewno niema. Należałoby 
zaapelować do naszych władz sporto
wych, by raz nareszcie położyły kres 
tego rodzaju wybrykom i nie zezwala
ły na start drużyn tak słabych.

Pierwszy mecz tego zespołu w No
wej Wsi, jak wiadomo, zakończył się

lera. Zawody prowadził p. Richter. Wi 
dzów 1200.

W niedziele wiedeńczycy odwiedzili 
Chorzów, gdzie zmierzyli się z Ama
torskim KS. Skład gości był następu
jący: Roch. Puztz, Graf, Galii, Kellin- 
ger, Gallas, Pilwern, Reisinger, Ross- 
ler, Pevny, Lenz.

Mimo pięknej dla oka gry kombina
cyjnej do pauzy, AKS zdobywa dwie 
bramki ze strzałów Marschela i Rosen 
berga. Po zmianie Sportklub spuchł zu 
pełnie, to też chorzowianie bez więk
szych trudności pakują dalsze trzy 
bramki. Autorami ich byli Marschell, 
Rosenberg i Morcinek. Bramkarz A- 
matorskiego. Prusko, został kontuzjo
wany i zniesiony z boiska. Jak się do-
siadujemy Prusko odniósł wstrząs 
mózgu.porażką 3:4. W Wielką sobotę wie- ___

deńczycy zaszczycili Szopienice, gdzie I Zawody prowadził wobec 3.000 wi- 
ulegli KS Kościuszko 0:3 (0:2), po I dzów p. inspektor Laband b. dobrze.
skandalicznie słabej grze. Należy pod
nieść, że goście zmienili po pauzie aż 
5 graczy. Bramki w tym meczu zdo
byli Jocliemczyk i Stalmach, trzecia 
zaś padla samobójczo. Mecz prowadził 
u. Oryc bardzo dobrze. Publiczności 
8.000 osób.

O ile organizatorzy I z tego meczu 
leszcze jako tako wyszli, to niedzielny 
występ Rennweger w Radzionokwie 
musial przynieść poważny deficyt. B. 
kiasuwy Ruch dołożył do imprezy kil
kaset złotych. KS Ruch Radzionków— 
Rennweger S.V. 4:2 (3:1). Bramki dla 
gospodarzy padły ze strzałów Myr- 
czyka 13) i Wojtachy. Zawody prowa
dził doskonale p. Czarnecki z Kato
wic.

Na całej linji rozczarował także 
Pierwszoligowy Sportklub Wien. W 
sobotę zawodowcy pokonali FC, czyli 
marudera ligi śląskiej 4:2 (1:1), uzy
skując bramki ze strzałów Pevny‘ego, 
Pilwerna i Lenza, dla FC zaś bramki 
Padły ze strzałów Kostmanna i Spiel-

jednak poważne braki wykazywał w 
taktycznem ujęciu gry. Zamiast przy- 

> tlaczać piłki do ziemi i za wszelką 
j , ępne forsować przyziemny styl, który

B. S. V. me wniósł do gry specjał- Niemcom napewno nie przypadłby do 
t. _i . m smaku, podbijał każdą piłkę do góry, 

ułatwiając przeciwnikowi zadanie. Po
nie ciekawych elementów. Głównym
atutem Berlińczyków była szybkość i 
to zarówno biegów jak i startów przy 
przeciętnych umiejętnościach tech
nicznych. Czołowa drużyna stolicy 
Rzeszy uznaje, jak za dawnych lat, 
prawie wyłącznie dalekie długie po
dania, co nie byłoby Jeszcze grze
chem, gdyby nie szły one zbyt górą. 
Koncepcja akcyj jest naogól prosta, 
od czasu do czasu zmiany, szybkie 
podania do przodu, jednak bez fra
pujących pomysłów l nieoczekiwanych 
zwrotów.

Postęp czasu uwidocznił się na 
BSV. jedynie w nowoczesnem ufor
mowaniu drużyny. Obrońcy obsa
dzili skrzydła, pozostawiając, centrum 
opiece środkowego pomocnika, który 
temsamem sprawował przedewszyst- 
kiem funkcje trzeciego beka. Boczni 
pomocnicy wysuwali się bardziej do 
przodu i środka, gdzie pilnowali nie
przyjacielskich łączników, starając 
się brać czynniejszy udział w akcjach 
ofnzywnych. Kontakt między tylnemi 
formacjami i pierwszą lin ją utrzymy
wali nietyle łącznicy, ile raczej śród-

zatem podania jego do napadu były 
przeważnie nie dokładne, a skrzydła 
znajdowały się pod bojkotem.

Boczni pomocnicy nastawieni byli 
przed pauzą wyłącznie na defenzywę. 
Odrowąż nie rzucał się wprawdzie w 
oczy, jednak był pożyteczny, Selchter 
walczył nietylko nogami i głową, ale i 
często gęsto... rękami. Po przerwie 
widzieliśmy bocznych pomocników 
wysuniętych już daleko do przodu.

Atak w pierwszym składzie zupełnie 
zawiódł, tembardziej, że wódz jego, 
środkowy Łańko, przy szybkich ber- 
linczykach właściwie nie istniał. Prze
grywał każdy pojedynek, nie umiał
przetrzymać piłki, ani też jej należy
cie oddać. Sytuacja zmieniła się z 
gruntu po przerwie, gdy pierwszą linię 
ustalono jak następuje (od prawego) 
Sowiński, Kruk. Łańko, Herisch, Puch
niarz. Wprawdzie Lanko i w tym 
wypadku nie wiele działał, jednak 
wzięty w kleszcze pomiędzy dwóch 
energicznych i bojowych łączników z 

-----  konieczności zmuszony był nieco ener- 
kowy napastnik Appel, dla ktorego giczniej się poruszać, tembardziej że 
gra na pomocy nie jest nowiną. i obydwaj skrzydłowi odciążali w mia-

W Poznaniu-klapa!
POZNAŃ, 32.4. — Teł. wł. — War-I 

ta — BSV 92 1:0 (1:0). BSV: Strache,

Do 3 razy sztuka...
KRAKÓW, 22.4. — Tel. wł. — Na 

Skutek porozumienia klubów 'krakow
skich, FC Wien rozegra w Krakowie 
jeszcze jedno spotkanie w środę z koni 
binowaną drużyną Cracovii i Garbarni.

KRAKÓW, 22.4. — Tel. wł. — W dniu 
dzisiejszym rozegrano jeden mecz pił
karski o mistrzostwo klasy A. Po ost
rej grze Korona pokonała niespodzie
wanie Grzegórzecki 2:1 (1:0).

KRAKÓW, 22.4. — Tel. wł. — W dniu 
dzisiejszym rozegrany zostat w Krako 
wie doroczny sztafetowy bieg nąprze- 
łaj o nagrodę KS Cracovia. Bieg od
był się na dystansie 4.800 m. w pięciu 
odcinkach. Obrońca nagrody, KS Po
goń Katowice, nie stawił się na star
cie. Nie zgłosiły się również Polonia 
(Przemyśl) i Wawel (Kraków). Starto
wały jedynie trzy zespoły Cracovi. 
Zwyciężyła drużyna pierwsza w cza
sie 13:54,2, w składzie:, Jurczyk, Du
dziak, Białek, Podobiński i Oszast

I Appel, Reitz; Sobański, Holzhaus ) 
Drahm którego zastąpił po przerwie 
Simon, Bernez, Morokutti, Heverer I, 
Ballendat, Heverer II.

Warta: Fontowicz; Pawiak. Kubal- 
czak; Ofierzyński (Śtniglak), Danielak, 
Przykucki, Prusiński, Lis, Szerfke, 
Kryszkśewicz,' Radojewśkl (Słowiak).

W drugi dzień świąt gościła w Po
znaniu drużyna B.S.V. 92 która roze- 
grała, mecz z ligową drużyną Warty.

Goście ustawili swego internacjona
ła Appia w obronie, poruczaiąc mu pil 
nowanie Szertkego, jako najniebezpie
czniejszego napastnika Warty. Przy
znać trzeba, że Appel wypełnił swe za 
danie i groźnego zazwyczaj Szerfkego 
całkowicie imieszkodllwiał. Zwycię
stwo Warty było niezasłużone, gdyż 
goście mieli conajmniej 60 proc, z gry 
i tylko impotencji strzałowej swych 
napastników zawdzięczać mogli, że 
wyjechali z Poznania z porażką.

Warta zawiodła na całej linji i poza 
Fontowńczem j Kryszkiewiczem grała 
o klasę gorzej, niż w-czoraj na meczu 
•międzymiastowym.

Najsilnlejszym punktem w ataku go
spodarzy był Kryszkiewicz, który w 
niewidziany dotąd w Poznaniu sposób 
wykorzystywał wszystkie okazje pod
bramkowe. strzelając kilkakrotnie b. 
groźnie. On też uzyskał w 20 m. jedy
ną bramkę dnia. Pomoc nie umiała po
wstrzymać napastników gości i w na

Jędrzejowska z Hopmanem eliminuje
pary M-c Grath, Noel 1 Quist, Payot w Rzymie

I stąd też akcje rwały się, a gra zamie-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Żyd. Tow. Sport., Kraków. Pismo 

nasze jest tak tanie, że żadnych zni
żek zasadniczo nie udzielamy.

P. M. H., Drohobycz. Chętnie, ale 
musimy mieć jakąś próbkę kwalifikacji 
informatora. Trzeba napisać kilkana
ście wierszy i nadesłać nam na zwy- 
Kłej pocztówce.

P. dr. J. Roha, Kraków. Za pamięć 
i życzenia dziękujemy. Przesyłamy 
wzajemnie.

P. E. Pisarski, Łuck. Za uwagę zwró 
toną dziękujmy. Sprawę zbadamy. Ko 
respondenta mamy.

P. K. Wiecz., Bydgoszcz. O istnieniu 
takiego korespondenta nie wierny. Je
żeli ktoś podszywa się pod miano na
szego współpracownika, ma Pan pra
wo sprawę kategorycznie wyświetlić.

P. W Fogel, Łódź. Jest to trener 
łodzian Konarzewski, dawny mistrz 
Polski wagi ciężkiej.

„STRÓJ SPORTOWY**
MARSZAŁKA FOCHA Nr. 1 
poleca z własnej wytwórni 

Po cenach hurtowych 
, KOMBINEZONY, KOSTJUMV 

TRENINOOWE, spodnie samodziałowe, 
tenisowe, SPORTOWE UBRANIA, pasy, 
CZAPKI. ODZNAKI HARCERSKIE I P. W- 

orać jrazelką konfekcje «portoyrjt,

RZYM. 22. 4. Teł. wł. Pobyt Ję
drzejowskiej w Rzymie przyniósł 
jak na początek sezonu pierwszo
rzędne sukcesy. Mistrzyni Polski 
doszła do półfinału, tu jednak tru
dno było żywić nadzieję, żeby po
biła Sperling - Krahwinkel. Uległa 
ona swojej rywalce bezapelacyjnie, 
po raz dziewiąty w swej karierze 
1:6, 4:6.

Już po spotkaniu 7 Noel, które 
Jędrzejowska wygrała, ale bynaj
mniej nie tak łatwo, jak sądziliśmy, 
wyszedł na jaw brak treningu 1 
kondycji, co ze względu na począ
tek sezonu nie zaskoczyło. Jędrze
jowska zaczęła mecz z Noel „i ga
zem" l po kilku chwilach było już 
4:0. Ale wkrótce podcięte piłki 
Noel robią swoje; jest 4:4, potem 
5:5, 6:6, 7:7, 8:8, Nasza mistrzyni 
ma zawsze przewagę, ale nie udaje 
się jej zdobyć decydującego gema. 
Obie rywalki są wyczerpane, wre
szcie zwycięża większa rutyna Ję- 
drzejowskiej, która bierze seta 
10;8 po zaciętej walce. W drugim 
secie Noel jest wykończona i odda- 
je mecz bez walki 6:2.

W półfinale ze Sperling - Krah- 
winkel nastąpiło to, czegośmy się 
spodziewaj}. Jędrzejowska grała 
dobrze, ale nie miała jeszcze swego 
normalnego pewnego uderzenia. — 
Piłki padały na kilka centymetrów 
za linjami, a Sperling wszystko pla 
sowała, mijała przy siątce riiezawo- 
dnemi lobami i passlngshotami; to 
też Sperling wygrywa łatwo pierw 
szego seta 6:1, a w drugim, po wal 
ce, przyczem jednak nie wypusz
czając przewagi z rąk, zwycięża 
6:4. ‘

W mikście Jędrzejowska wraz zjowska grała świetnie, ale Hofman 
Hoipnianem odnieśli pierwszorzęd- był godnym partnerem.
ne zwycięstwa. Para polsko-austra 
lijska pobiła kolejno parę Brugnon 
Golidshmidt 7:5, 6:2, potem silną 
parę Mac Grath. Noel 6:3, 8:6, wre 
szćie Payot, Quist 7:5, 6:2 i doszła 
do półfinału, gdzie miała się spot
kać z parą Menzel, Sperling. Wo
bec rezygnacji Czecha, nie jest wy
kluczony . walkower; w finale, gra
liby wówczas Jędrzejowska, Hop- 
man z Crawford, Aussem. Jędrze-

był godnym partnerem.
W półfinale singla pań Aussem (N) 

w kiepskiej formie przegrała z Va
lerio 6;4, 6:4.

Kto żalił się na początku turnieju 
na brak niespodzianek wśród pa
nów, ten został sowicie wynagro
dzony. Zaczęło się od eliminacji 

spodziewanego finaSisty, Francuza 
Boussus. Pobił go w najbardziej re 
gularny sposób Austrjak Artens,

Faggioli wygrywa Grand Prix M-te Carlo
I ustanawia nowy rekord trasy

MONTE CARLO. 32.4. — Tel. wł. — । Początkowo na druglem miejsca Je- 
' “ -- chał Caracciola na Mercedes Benz,

który , po 50-tem okrążeniu został mi
nięty na parę minut przez Etancelina 
(Maseratti). W 75-tem okrążeniu Ca
racciola musial się wycofać, gdyż pękł 
mu wentyl.

XVII automobilowe Grand Prix Monte 
Carlo rozegrane zostały, jak przysta
ło na postęp techniki samochodowej, 
w tempie rekordowem. Zwycięzca 
Luigi Faggioli na Mercedes Benz prze
był 100 okrążeń przez kręte ulice Mon
te Carlo (318 km) w czasie 3:23:49,8, 
a więc z szybkością 93,607 km. na go
dzinę. Dawny rekord Varzlego ustano
wiony dwa lata temu wynosił tylko 
91.800 km./godz.

Na starcie stanęło W samochodów, 
a trybuny zaległo 100.000 widzów. Po
goda była świetna, — słońce, ale nie 
za gorąco. Faworytem był Nuvolari, 
który jednak spisał się bardzo źle. Od 
początku nie odgrywał on żadnej ro
li, jadąc najpierw na czwartem miej
scu, a potem daleko wtyle. W poło
wie trasy zmienił go przy kierownicy 
Trossi, który niebawem wycofał się 
z wyścigu.

Na czoło wyszedł z miejsca Faggioli 
1 nie oddal prowadzenia aż do końca.

Po starcie porządek maszyn był na
stępujący: 1) Faggioli, 2) Caracciola, 
3) Dreyfuss, 4) Nuvolari, 5) Etancelin, 
6) Zehender. Po 10 okrążeniach Fag
gioli minął Hiszpana Villapadierne 
1 Anglika Howe. W szóstej rundzie 
Caracciola osiąga największą szyb
kość — 1:56,5. Na półmetku 50 okrą
żeń prowadził Faggioli 1:40:40,4, 2) 
Caracciola 1:41:32,1, 3) Etancelin 
1:41:32,9, 4) Dreyfus 1:41:56, 5) Bri- 
vio 1:42:21, Tych pięciu minęło tu już 
wszystkich pozostałych.

Ostateczne wyniki: 1) Faggioli 
3:23:49,8, 2) Dreyfus (Alfa Romeo) 
3:24:21, 3) Brivio (A. R.) 3:24:56,2, 
4) Etancelin, 5) Chiron (AR), 6) Som- 
mer (A. R.). 7) Zehender (Maseratti), 
8) Sofijetti (Maseratti).

który potem dostał się do półfinału, 
bijąc Francuza Bonte w 5 setach.

Potem byliśmy świadkami drama 
tycznego meczu de Stefani—Hines. 
Mistrz Włoch był w tak fatalnej 
formie, jak jeszcze nigdy, i gorzko 
rozczarował publiczność włoską.— 
Zato młody Amerykanin, klasyfi
kowany na 15-tem miejscu w USA, 
zrozumiał świetnie taktykę gry Ste- 
faniego i rozgromił go dosłownie 
podciętemi piłkami i precyzyjnemi 
lobami w trzech setach 7:5, 6:4, 
6:2. Ale de Stefani był cieniem gra
cza, który pobił kiedyś Perry‘ego.

Wielki Menzel, faworyt turnieju, 
kroczył od zwycięstwa do zwycię
stwa. W ćwierćfinale wypunktował 
Anglika Hughesa 6:2,6:1,6:2 1 
spotkał się dziś w półfinale z Pal- 
mierim. Mecz miał przebieg drama
tyczny. Pierwsze dwa sety wygry
wa nie bez pomocy sędziego Włoch 
Palmieri 6:4, 6:4. Wtedy Menzel, 
niewiadomo czy wskutek kurczu w 
nodze, czy też wskutek manier pri- 
madonny, wycofał się.

niała się chwilami w bezładną kopani
nę. U berlińczyków najsilniejszym pun 
kitem drużyny była obrona i pomoc, 
gdzie specjalnie podobali się Appel i 
Sobański. Obaj ci gracze doskonali te
chnicznie, imponowali też wiedzą tak
tyczną. Ataik w polu dobry, pod bram
ką zawodził. (S. S.).

Grę podwójną pań wygrała w fi. 
nale para angielska Lylg, Dearman, 
bijąc Attsęm, Ryan 6:2, 6;4. Trzeba 
pamiętać, że Jędrzejowska, Noel by 
ły o wło® od ̂ zwycięstwa nad fina- 
listkamL W finale singli spotka się 
Włoch Palmieri ze zwycięzcą spot
kania Hines—-Artens.

Wittmann bierze udział w turnieju 
pocieszenia i wygrał już swoj’e 
pierwsze dwie rundy. Pobił on Wło 
cha Cesura 6:1, 6:4, potem Serven- 
tiego 2:6, 6:1, 6:0. W półfinale spo
tka się z Włochem Pacinim.

W grze podwójnej panów spot
kają się pary australijskie Craw
ford, Mac .Grądi i Tumbull, Quist.

Bezkrólewie P.Z.G.S,
Pik. Mysłowski zrezygnował z pre

zesury PZGS. Powodem wn.eslenia re 
zygnacji była różnica zdań odnośnie 
dó wyznaczenia listy kandydatów na 
kurs sędziowski w szczyplorniaku, któ 
ry ma się odbyć w Niemczech. Płk. 
Mysłowski stanął na stanowisku, że li 
stę ustalić powinien kapitan związko
wy szczypiornlaka, podczas gdy resz
tą członków zarźądu uważała, iż zada
nie to należy do wydziału spraw sę< 
dziowsklch.

Płk. Mysłowski uznał, iż w tych wa 
runkach współpraca jego w zarządzie 
był aby niemożliwa i wniósł rezygna- 

a przyczemzarząd PZGS podziękował płk. My
słowskiemu za dotychczasową prace 
na terenie związku.
.♦^.naiWiżs.zych d.niach ogłoszony zo 
P7/S n YaIn^20 zgromadzenia 
FZte, celem wybrania nowego preze- -

P. Tkaczyk ostatecznie złożył man
dat wiceprezesa Polskiego Związku 
Towarzystw Kolarskich.

Na lodzie 1 kajaki 
wodoodporne 

odznaczone 2 zfot. medalami M. K. ! 
Przemysłu ł wystawy Sport. Wodnych, 
produkcji fab. B-cia Konopaccy — 

zastępstwo t. „Janor" 
Handel I Przemysł Drzewny Sp. z o, o.

Warszawa. uL S Sierpni? 18.
Teł. 0-48-02. -
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Anglicy dobrzy, ale Polacy lepsi
Legia wygrywa 3-dniowe spotkanie tenisowe z londyńskim Ali England Club 5:4

Był to specyficzny mecz! Zwy
cięstwo lub porażka miały tu 
mniejsze znaczenie; chodziło o o- 
gólną rewie możliwości tenisu poi 
skiego przed najważniejszem ewe 
nementern sezonu, spotkaniem z 
Płd. Afryką. Do tego potrzebni by 
li klasowi sparring - partnerzy, 
którzyby wydobyli z nas wszyst
kie zalety i wady. Anglicy z Ali En
gland Clubu stanęli pod tym wzglę

dem na wysokości zadania. Byli to 
solidni, sumienni tenisiści bez polo 
tu ale i bez fuszerki: młodość lub 
rutyna, temperament lub technika, 
taktyka wyrobiona w dziesiątkach 
porażek i zwycięstw, zdrowe ner 
wy angielskie nie znarowione cię 
żarem ciążącej odpowiedzialności. 
Szybkie piłki Avoryego, tricki Pe 
tersa, oparte były na wielkiej regu 
larności. Rozmach młodości Tink- 
lera i Freshwatera nie zdążył na
piętnować szablonem gry, do
prowadzić jej do prozaicznego 
przerzutu piłek. Wielka ambicja 
świetna kondycja fizyczna i ruchli 
wość uzupełniały ten dobrej klasy 
tenis.

Egzamin dla naszej elity był jed 
mak tern trudniejszy, że Anglicy 
walczyli o zwycięstwo, które by
ło dla nich celem w sobie, Polacy 
mieli zaś prźedewszystkiem dosko 
nalić swą grę dla dalszych perspek 
tyw. Trudno było jednak lawiro
wać między błyskotliwością wy
granej, której żądały zapełnione 
trybuny i szarą pracą dla nauki, 
czego widownia często nie rozu
miała, zwłaszcza, że prowadziła 
ona często do zguby. Taka już bo
wiem była klasa gry Anglików, że 
gdy u Polaka słabło na chwilę na
pięcie walki, zdobywali oni momen
talnie przewagę.

Dobrze zadanie to rozwiązał 
Hebda: walczył on, trenując. Ćwi
czył on jednak tylko te uderzenia 
i tricki, które prowadziły do zwy
cięstwa. nie puszczał się na żadne 
lekkomyślności, szaleńcze drajwy 
czy półwoleje. A że dla pokonania 
przeciwnika nie potrzebował się 
zdobyć ani na wysokie tempo, ani 
na wybitną długość piłki, ani na 
precyzyjny plasing — więc . pod 
tym względem go nie’ poznaliśmy. 
Temniemniej wyczuwaliśmy, zwła 
szcza po grze podwójnej, że jest

do tego wszystkiego zdolny. Jeże 
li mu brakuje coś do pełni formy, I 
to tego niuansu, który niezawod- | 
nie dalby mu tydzień treningu z; 
jakimś Koźeluchem, tydzień zaty-1 
kającego dech w piersiach tempa.. 
Może dwa mecze z Crammem i ! 
Henklem mu to zastąpią. Wów-1 
czas już z Berlina wróci gracz kia I 
sy wyższej, niż kiedykolwiek do-1 
tąd. Zwłaszcza, że Hebda nie po-; 
pełnia tych wszystkich prostych l 
błędów, które nas zwykle tak razi । 
ły u niego z początku sezonu (a 
czasem i w pełni).

Równie dobrej myśli moglibyś
my być w stosunku do Tyczyń
skiego. Kto wie, może odkrył on 
nawet bogatsze możliwości, niż 
Hebda. ■ Tłoczyński pokazał bo
wiem próbki swych maksymal
nych umiejętności, pokazał czem 
będzie naprawdę w pełni formy. 
Tempo jego gry jest szalone, mógł 
by mu jednak podołać i forhend i 
bekhend, który nie hamuje teraz 
wcale piłki. Piszemy „mógłby" 
chwilowo bowiem nie może, piąta 
czy szósta wymiana piłek jest w 
tej chwili ponad siły Tłoczyńskie- 
go: w trudniejszych momentach 
rzuca się on na piłkę zbyt łapczy
wie i... posyła ją na aut.

Gdyby źródła tej łapczywości, 
czy też licznych błędów taktycz
nych wynikały wyłącznie z nie do 
statecznego treningu, nie byłoby
powodu do zmartwień. Niestety 

.................. 'na karbmusimy je położyć raczej 
zbytniej nerwowości.

Czyżby Tłoczyńskiemu potrzeb
ny był odpoczynek już teraz, do
piero co po odpoczynku zimo
wym? To jest niepokojące!

Na odpoczynek ten Tłoczyński 
nie może sobie przecież pozwolić, 
gdyż do formy może go doprowa
dzić tylko ostry trening, którego 
szczytowym punktem będą mecze

SPRÓBÓJCIE
NOWĄ PIŁKĘ

SLnZfNGER’S
1935 

pokrytą specjalnym trwałym 
filcem

NOWE MODELE RAKIET 
Team angielski gra 

nową białą rakietą 

SLRZEM G ER’S

Tłoczyński I Hebda wypadli 
bez porównania lepiej. Przedewszy 
stkiem zauważyliśmy u nich „team 
work“, na co dotąd zdobywali się 
tylko w meczach o nadzwyczajną 
stawkę (gdy np. chodziło o zdekla 
sowanie robiącej im w r. ub. kon
kurencję pary Tarlowski, Bratek), 
Nieporozumień było więc bardzo 
mało, Hebda był znacznie błyskot 
liwszy. smeczowal zwłaszcza, do
skonale z każdej pozycji, yoleje by 
ły przytomne. Tłoczyński podda
wał się jego indywidualności, aby,

gdy siły lwowianina się załamały, 
rzucić swe na szale i nie dopuścić 
do zmarnowania dorobku. Nie jest 
to i nie będzie nigdy wielka para 
doublowa, pewne jest jednak tak
że, że nie zejdzie ona poniżej pew
nego, conajmniej poprawnego po
ziomu, a w momentach wyjątko
wej formy może być gotowa na
wet do takich niespodzianek, jakie 
robili Hecht, Menzel.

Hebda ■— Peters 6:3, 6:3. Wolna 
wymiana piłek. Hebda zaczyna sto 
sować dropshoty, na co Peters od

DWA RÓŻNE WYNIKI W KRAKOWIE 
uzyskał F. C. W len. Garbarnia zwyciężyła wiedeńczyków 2:0, 

a Cracovia uległa im 0:4.

Hebda i Tarlowski
pieczętują ogólne zwycięstwo

z Crammem i Henklem. Jeśli ma-
my przystąpić z szansami do me- czas inicjatywę i stale prowadzi. Avo-
czu z Płd. Afryką Tłoczyński tre
ning ten przejść musi. Na nerwy 
musi więc znaleźć lekarstwo w

Hebda — Avory 7:5, 6:0. Od samego! nikiem równorzędnym dla Anglików, 
początku meczu zarysowała się wyraź- Jego smecze i woleje nie miały soczy- 

i przewaga Hebdy, który ma calyjstości i kończącej siły, oddawał je pod 
V4U» ; --- „.„..-z:. nogi przeciwnikom.Tarlowski zle roz-
ry próbuje atakować przy siatce, alei łożył siły, początkowo nadał zbyt

PETERS, NAJSTARSZY Z ANGLIKÓW |
zapisał do swego notatnika sportowego porażkę z Hebda l zwy } 

ciestwo nad Tloczyńskim.

powiada całą gamą „złośliwości . 
Hebda jest tern chwilowo zaskoczo 
ny (Peters wyrównuje z 0:3 na 
3:3), prędko jednak opanowuje nie 
bezpieczeństwo, świetnie smeczu
je loby, dobiegając i kończąc skra 
cane piłki, Polak gra wogóle bar
dzo rozmaicie, dając niedoskonale 
zresztą próbki swej wszechstron
nej techniki.

Avory — Tłoczyński 6:0, 1:6, 
6:2. Szybka gra Tłoczynskiego bar 
dzo odpowiada Avoryemu, który 
regularnością i spokojem swej de-

set przegrywają Polacy po zaclę-1 
tej walce nikt już nie wierzy w na [ 
sze zwycięstwo. Tymczasem za- r 
miast załamania, następuje nagły । 
zryw, którego bohaterem jest Tlo! 
czyński. '

Anglicy przegrywają seta do 0.

Ze świata
ZWYCIĘSTWO POLSKICH NARCK» 

RZY W CZECHOSŁOWACJI
PRAGA, 22.4. — Tel. wł. W ponie

działek w Tatrach czeskich odbył się 
międzynarodowy slalom narc arski, w 
którym startowali zakopiańczycy. W 
slalomie zwyciężył Zając (Zakopane) 
w czasie 50 2 sek., przed Stanisławem 
Marusarzem, 3) Węgier Kovari, 4) Ma- 
tyasfalvi (Budapeszt). 5) Jabłoński (Za 
kopane) 6) Ciffka (Czech.).

BERLIŃSKA VICTORIA BIJE 
GEDANIĘ 6:2

GDAŃSK, 22.4. — Tel. wł. — W po
niedziałek odbył się mecz piłkarski po 
między berlińską Victorią a Gedanią, 
zakończony zwycięstwem klubu berliń 
skiego w stosunku 6:2 (3:2). Widzów 
około 2.000.

BERLIN, 22.3. — Tel. wł. - W 
czu o puhar Hitlera, reprezentacyjny 
Bubel' Niemiec Gramm,; Henkel — 
pokonał łatwo Nourneya, Kuhłmana 6:0 
6:2, 6:0.

WIEDEŃ, 22.4. — Tel. wł. — Piłkar
skie turnieje wielkanocne przyniosły: 
w Wiedniu zwycięstwo Rapidowi, któ
ry pobił Spartę (Praga) 2:1, a Slavię 
4:2. Austrja wygrała ze Slavią 4:2,

fenzywy przeplatanej plasingiem, 
zmusza Polaka do ■ robienia błę
dów. Tłoczyński gubi się, traci spo 
kój, zaczyna niepotrzebnie chodzić 

ry proouje atasowac przy suuuc, o..,, „ZJido siatki. Avory niemiłosiernie wy
Hebda potrafi go mijać. Gorzej jest z szybkie tempo, ktorego juz me mógł i u je biedy Polaka. W drugim 
lobami, które Anglik nieźle wyłapuje il wytrzymać w^rzec.m^^secie. ^na£iSecie Tłoczyński z pasją rzuca sięiouailil, MUIC rtnsim IUV4.1U n.viupujv , j
kończy przy siatce. Avory pokazał wydomu klubowym Legji. Zbyt czę- gdv ze stanu 1-4.

sto dotąd znajdował tam niepokoi, wę ówn'ać. <v driIgim byt bar.
łAt-o-ł ł-w~ł.Ł“ 111 i aza eo teraz pokutuje.

Tarlowski zademonstrował, że
dzo zmęczony.

Tarlowski — Freshwater 6:4, 4:6.
tak jak i Hebda nie zmarnował po 6:2. Tarlowski, jak w dniu poprzednim, 
bytu na Riwierze. Forhend zyskał j dąży do celu prostymi, najmniej skom 

. ... plisowanymi środkami. A ponieważ ina soczystości, bekhend maskuje 
dobrze jego ogromne luki... Kondy 
cja fizyczna, tempo gry — bez za
rzutu. Brak mu elastyczności, roz 
maitości, siatki, brak skuteczności 
w kończeniu piłek. Zato imponuje 
świadomość swych środków i opa 
nowanie psychiczne, dzięki które
mu nigdy nie pozwala sobie na im 
prowizacje, przekraczające jego si 
ły.

W dublach wysiłek Tarlowskie 
go został zmarnowany przez brak 
formy u Bratka: słaby serwis, fa
talny return, proste błędy przy 
siatce nie zdemoralizowały jednak
Tarłowskiego, który zdobył 
na kilka pierwszorzędnych 
grań.

się 
za-

Freshwater nie może się uskarżać na 
brak siły fizycznej, więc byliśmy 
świadkami zaciętej, ciekawej walki.: ;

Tarlowski prowadzi 4:1, górując zde 
cydowanie nad Anglikiem, poczerni 
Freshwater wpada w uderzenie i czę
sto atakuje szczególniej z beckhendu 
c omu pozwala na polepszenie scoru.

W drugim secie znać na Tariow- 
skim zmęczenie, ręka już nie jest tak 
pewna, forhand często zawodzi.

W decydującym secie Tarlowski na
biera nowych sił. a przeciwnik jego 
już nie może wytrzymać tempu i ka
pituluje 2:6.

Avory, Peters — Tarlowski, Bratek 
4:6, 6:4, 6:2. Nasz miody dubel wy- 
padl dużo lepiej niż w sobotę, a to 
wskutek wyraźnie lepszej gry Bratka. 
Bratek jednak nie byt nadal przeciw-

przytomnie do ofenzywy, Avory nie broni się,błąd Polaków. -- ---- . .. -
Tłoczyński, Hebda — Tinkler, Fresh oszczędzając siły na ostatniego se

water 7:5, 3:6.
Mecz ten został po dwu setach prze-

ta, który wygrywa pewnie, mimo

rwany na skutek ciemności i w na- (skiego.
bohaterskich wysiłków Tłoczyń-

stępstwie ^nulowany za zgodą obu 
stron. Tak: więc ogólny wynik brzmi
5:4 dla Legji.

Spotkanie to było popisem Tłoczyń- 
skiego, .na jego bowiem barkach spo
czywał cały ciężar gry. Hebdą najwi
doczniej przemęczony trzydniowemi 
walkami, był wyjątkowo slaby.

Pierwszego seta Polacy prowadzili 
4:1, dopuścili jednak do wyrównania, 
a nawet prowadzenia przez przeciw
ników (4:5). W' drugim secie obaj Po
łaci' robią dużo błędów i inicjatywa 
całkowicie pozostaje w ręku Anglików.

K- G.

Ameryftsose 
blją sekordy świata 

w atletyce i pływaniu
NOWY JORK, 32.4. — Tel. wł. — A- 

meryka donosi znowu o pobiciu szere
gu rekordów światowych. W czasie Za

Tinkler, Freshwater — Tarłow-
ski, Bratek 6:3, 6:3. Anglicy góru
ją od początku serwisami, returna 
mi, ustawianiem się i regularno
ścią. Para polska zdobywa parę 
gemów dzięki improwiżacjbfn ‘ Tar 
łowskiego, rzadziej Bratka.

Tarlowski — Tinkler 6:3, 6:3. 
Długie wymiany ostrych piłek. Jar 
łowski przeważa swoim forhen- 
dern, który plasuje szybko i pew-

1

3

nie, w bekhendzie nie jest gorszy I przegrała ze Spartą 0:3, w Budapesz- 
od Anglika, w serwisie mu ustępu- I cie zwyciężyła Hungaria dzięki lepsze 
je ,do siatki Tinklera nie dopu- !Stosunkowi bramek przed Ferenc- 
szcza. Mecz s olidny, zacięty ale z । var?s: Ferencyaros pobił Bayern (ino- 
poważnemi brakami, których zwła 
szcza Tinkler, nie umie u przeciw
nika obnażyć i wykorzystać.

Peters — Tłoczyński 6:4, 6:3. Re 
gularność Petersa, jego tricki, na
głe zmiany tempa i długości piłek, 
nadto poprawna siatka — to za du

nachjum) 4:3 (2:3) i Zidenice 5:4. Hun- 
garia wygrała z Żidenicami 5:2, a z 
Bayern 4:1.

LONDYN, 22.4. — Tel. wł. — Po me
czach sobotnich i poniedziałkowych, 
mistrzostwo Anglji zdobył ostatecznie 
po raz drugi z rzędu Arsenał, który po 
bił Middlesborough w stosunku 1:0. 
Najciekawsze spotkanie, generalna pró 
ba puharu Anglii, mecz Sheffield Wed- 
nesday — Wetsmromwich Albion nie 
rzuciło światła na finał sobotni, zakon 
czyźło się bowiem wynikiem remisu-

93
H

i

tu Iowa padly dwa rekordy: Sztafeta !źo dla Tłoczyńskiego, który ciągle
musi zmieniać uderzenia.. Nie dopi-

Sf. P.

wodów lekkoatletycznych uniwersyte

Filia: Jasna 10, tel. 693-72.

„ WCJA GBRONNA POD BRAMKA POLONJl
na meczu B. S. v. 2:2. Korniejewski (tyłem) czeka na wynik główki Butanowa.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzechzł. 2.40 miesTecznte kwartalnie r* 7 w , u——------------—~TT______________________ _______________ » mlestole, kwartalnie zl, 9, Cena „«Urn Z3n'°rS1‘,C'' 

_____________________Wyjawca j drakarnia: Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A. Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel.: 8-02-40. Konto w P. K. O. 13120. 

Redaktor przyjmuje we wtorki, środy, piątki I soboty od 12 do 13-ej, r ——

w składzie Doiey, Briggs.Nelson, Owen 
przebiegła 4 X 110 yardów w 40,5, a 
4 X 220 yardów w 1:25.2. Dawny re
kord na 4 X 200 metrów należał do 
Południowej Kalifornii i wynosił 1 :.25,8.

W Brunswick w stanie Maine pobito 
dwa rekordy pływackie. John Higgins 
przepłynął 500 metrów' stylem klasycz
nym w 7:27, (rekord Duńczyka Jense- 
na — 7:30), a Alice Bridge 150 yardów 
nawznak w 1:50,8, bijąc dawny rekord 
Holm o 1,2 sek.

DWA NOKAUTY
PARYŻ, 22.4. — Tel. wł. — Freddie 

Miller, mistrz świata wagi piórkowej 
znokautował w 7 rundzie Kubańczyka 
Gruza. Kid Tuner pokonał na punkty 
Włocha Rossi. Mistrz Francji Holtzer 
znokautował już w pierwszej rundzie 
Rogersa.

sują nadto nerwy. Klasowy tenis 
pokazuje jednak od czasu do czasu 
Tłoczyński, nie Peters. Trudno, so
bie wyobrazić, aby Anglik mógł 
grać o wiele lepiej, widoczne jest 
natomiast, że zdobyć się na to mo 
że Tłoczyński.

Hebda, Tłoczyński — Avory, Pe 
ters 6:2, 7:9,'6:0. Solidny tenis du 
blowy Anglików musi skapitulo
wać przed talentem Hebdy i I 
przed wielkiemi. umiejętnościami 
Tłoczynskiego. Hebda smeczuje, 
zabija piłki, które Tłoczyński mu 
przygotowuje. Peters ma wiele 
gr%echów na sumieniu, zwłaszcza 
w grze z nad głowy. Gdy drugi

i te
wym 1:1. S

BERLIN, 22.4. — Tel. wl. — W me- g 
czacli świątecznych Minerwa pobiła H 
Benrath 4:2, a Hertha — SV Fuerth H 
6:2. W meczu o mistrzostwo Rzeszy H 
Phoenix (Ludwigshafen) pobił V. f. Ę. H 
Mannheim 5:3. W Gdańsku Drezno po B 
bił reprezentację „Wolnego miasta’1 ® 
4:1. Bramkarz reprezentacyjny Riehl. 
którzy zaziębił się ub. niedzieli w Saar M 
briicken, zmarł w niedzielę. H

PARYŻ, 22.4. — Tel. wł. — Anglia M 
pokonała Francję w eczu rugby w sto g 
sunku 23:6. W Rzymie Francja wygra 
ła z Włochami 44:0 łl

BRATEK, TINKLER. FRESHWATER, TARLOWSKI.
Dwie pary „młodszych" uczestników me^zu tenisowego Legia — Ali England Club.
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